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wynosi w Poznania marek 7.60; ua 
wszystkich pocztach cesarstwa nirauec- 
kiego i w Austryi marek 9,15, w innych 
krajach: c-ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 
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(Rezultat dotychczasowych wyborów parlameittór- 
nych w Anghi: k|,;ska liberałów i obwoływane 
już dzieiaj zwycięztwo konserwatystów, — Sprawa 
««•akuaeyi lonkinu i dwa obozy. - Nowa Ínter

$ Izble deputowanych, dotrczatt 
politj ki kolonialnéj; budżet na rok IHHfl I ; 
przewyżki budżetów« ¡ przed!,,żonie dokumentów 
w kwesty, egipskiój i wschodnio-runielijskiói. - 
Otwarć,« styniów krajowych w monarchii austrya- 
ckićj. — Anarchistyczne praktyki w Hiszpanii.)

Wczorajszy telegram biura Wolffa, 
donoszący o rezultacie wyborów w An­
glii, był, jak się zdaje, niedokładny. Z te­
legramu tego było można sądzić, że zdo­
byte siły dwóch stronnictw równoważą 
się. Tymczasem dzisiejsze wiadomości 
telegraficzne pism berlińskich mówią o 
stanowczéj klęsce partyi liberalnéj. Tele­
gram „Berliner Tageblattu“ opiewa: „Do­
tychczasowe rezultaty wyborów wykazują 
olbrzymią klęskę liberałów; nie obrano na­
wet byłych członków gabiuetu Gladstona; 
zwycięstwo konserwatystów musi być uwa­
żane za stanowczo zapewnione.“ Telegram 
„National Ztg“ brzmi: „W Londynie od­
niósł świetne zwycięstwo minister lord 
Churchill, w Liwerpoolu kandydat Irland­
czyków 0’Connor. W dalszym przebiegu 
wyborów szala zwycięstwa przechyliła się 
stanowczo na stronę konserwatystów; zdo­
byli oni 20 krzeseł w parlamencie; libe- 
rali są w rozpaczy.“ Wiarogoduość powyż­
szych dat stwierdza poniekąd i dzisiejszy 
telegram Wolffa, według którego obrano do­
tąd 86 konserw, i 5 kandydatów z partyi 
Parnella; konserwatyści zdobyli 35 nowych 
krzeseł, liberali tylko 6; Irlandczycy będą 
mieli 6 mandatów w Anglii. — Jak pi- 
sze korespondent „Berliner Tageblatt“, 
odbywają się dzisiejsze wybory pod zu­
pełnie odmiennemi hasłami, co dawniéj. 
Liberali wołają: „A Big loaf“ (wielki 
bochenek chleba, czyli tani chleb); kon­
serwatyści, idąc do urn wyborczych, pod­
noszą okrzyki: „Bad Business“ (złe inte­
resa), potępiając w ten sposób system 
wolnego handlu, który reprezentuje wła­
śnie partya liberalna. Torysi mają je­
szcze jeden potężny środek agitacyjny, a 
jest nim obawa przed ograbieniem dóbr 
kościoła państwowego, z którym to pla­
nem nosi się także, jakeśmy dawniéj 
pisali, partya liberalno-radykalna. Wszy­
scy zatem prawowierni Anglikanie, sta- 
wają po stronie torysów i wrzucają swe 
głosy do urny na ich kandydatów. Spra­
wy zagraniczne nie odgrywają w walce
wyborczéj żadnćj roli.

We Francyi koncentruje się w téj
chwili cały ruch polityczny około kwe- 
styi, czy ewakuować Tonkin, czy téz 
prowadzić dalćj walkę dla honoru i sła­
wy imienia fraucuskiego. Cała Francya 
podzieliła się na dwa obozy. Hasło 
monarchistów i radykałów jest znane, — 
dwa te obozy domagają się odwołania 
wojska z Tonkinu więcćj ze względów 
stronniczych, aniżeli z przekonania, boć 
nie podobna przypuszczać, iżby był dla 
nich obojętnym honor Francyi — chcą 
oni jedynie za pomocą téj sprawy spro­
wadzić upadek ministerstwa Brissona, 
który — jak wiemy — stawił w tym 
względzie kwestyą gabinetową. Po stro­
nie rządu stoją oportuniści. Organ ich, 
„Journal des Debats“, protestuje przeciw 
ewakuacyi Tonkinu i pisze, że byłaby 
ona hańbą i nieszczęściem dla kraju. 
„Ci, którzy przypominają, że i Anglia 
ustąpiła z Sudanu, niechaj wiedzą, że 
państwo to zdradziło sprawę cywilizacyi 
w Afryce i że ztąd nie wynika, ażeby 
to samo uczyniła Francya w Azyi.

W parlamencie włoskim sypią się 
interpelacye, jak z rogu obfitości. Prócz 
znanych już dwóch, dotyczących kwestyi 
bałkańskiej, wniósł w dniu wczorajszym 
trzecią iuterpelacyą deputowany Canci, 
a odnosi się ona do polityki kolonialnéj. 
Minister spraw wyznaniowych nie mało 
będzie miał kłopotów, by jako tako za­
spokoić ciekawość panów ItaliaDissimów, 
którym nie podoba się wielce ta smutna 
rola, jaką odgrywają Włochy „Zjedno­
czone“ w polityce międzynarodowej. Nie­
zawodnie i interpelacye finansowe staną na 
porządku obrad. W dniu wczorajszym 
przedłożył już Izbie minister skarbu 
budżet, kóry zapowiada na rok 1886/87 
przewyżkę 9 milionów lirów; z roku budże­
towego 1884/5 pozostało podobno 36 mil. 
— Telegram nie podaje bliższych wy­
jaśnień i źródeł, z którego miały uróść 
owe przewyżki. Papier jest cierpliwy, a 
włoscy finansiści ministeryalni umieją tak­
że układać, budżety. Zapewne ze względu 
na ten dobry stan finansowy Wioch wnie­
siono wczoraj w Izbie projekt do ustawy, 
żądający zniżenia podatków. Projekt ode­

słano na żądanie ministra do komisyi 
budżetowćj. Opozycya cbciata go prze­
kazać. biuru Izby, co jednak odrzucono 
158 przeciw 107 głosom. W końcu po­
siedzenia przedłożył Izbie minister spraw 
zagrauicznycb kotiwencyą gwarancyjną, 
dotyczącą pożyczki egipskiéj, jako téz do- 
knmenta, odnoszące się do kwestyi egip­
skiéj i wschodnio-ruuielijskiéj, oświadcza­
jąc zarazem, że odpowie na żądane iuter- 
pelacye, choć już owe dokumenta wy­
świecają stauowisko, jakie rząd w kwe- 
styach tych zajmował i nadal zajmować 
będzie.

W monarchii austryackiéj rozpo­
częła się w dniu otiegdajszym tego­
roczna sesya sejmów krajowych. Dzien­
niki półurzędowe, stara „Presse“ i „Frem­
denblatt“ napominają sejmy, aby się zaj­
mowały wyłącznie sprawami materyalne- 
mi a nie wkraczały w dziedzinę polityki. 
W obec tycli napomnień ma, jak sądzi 
nasz korespondent wiedeński, „Neue Freie 
Presse“ po części racyą, szydząc, że za 
rządów Taaffego sejmy stały się skrom- 
uiejszemi, niż były za rządów lewicy. 
Zresztą w niektórych sejmach lewica, 
zwłaszcza stronnictwo ostrzejszego tonu, 
postara się o to, aby sesya nie miuęła 
bez namiętnych rozpraw.

Jeszcze nie złożono do grobu martwych 
zwłok króla Alfonsa, a już podnosi gło­
wę w Hiszpanii hydra rewolucyjno-anar- 
chistyczna. Wczoraj eksplodowała w Ma­
drycie w Café Oriental, w pobliżu Puer- 
tasol, petarda ; cztery osoby odniosły ra­
ny ; polieya aresztowała 14 osób; pomię­
dzy aresztowanymi ma się także znajdo­
wać sprawca zamachu.

Mowa posła L. Graevego.

Na wczorajszem posiedzeniu par­
lamentu niemieckiego, podczas obrad 
nad wnioskiem posła Reichenspergera, 
o których piszemy poniżej, przemówił 
w imieniu Koła polskiego poseł Ludwik 
Graeve w słowach następujących:

Mości Panowie! Po tak gruntownych 
wywodach mych preopinantów sądzę, że 
mogę się ograniczyć na kilka słów, które 
wypowiem w imieniu Koła polskiego, w 
imieniu wszystkich współziomków moich.

Jako jeden z powodów przeciw za­
prowadzeniu instancyi apelacyjnćj przy­
toczono tutaj, że taka zmiana prawo­
dawstwa Rzeszy w sprawie ordynacyi 
procesowej pociągnęłaby za sobą jeszcze 
inne zmiany; nie zaprzeczam, że twier­
dzenie to jest słuszne. Skoro bowiem w 
tćj wielkićj maszyneryi jedno kółeczko 
zmienione zostanie, trzeba zaraz zmieniać 
i inne. Jeżeli jednak przyjdziemy do 
tego przekonania, że to jedno kółeczko 
zmienić należy, jako złe, w’tedy im 
prędzej do tćj pracy przystąpimy i złe 
naprawiać zaczniemy, tćm lepićj dla nas 
wszystkich, tem lepićj dla ogólnego bez­
pieczeństwa prawnego.

Oświadczyłem wyraźnie, iż tylko ze 
stanowiska ziomków moich przemawiać 
tutaj będę — dla tego tćż poruszę tylko 
te punkta, które ściągając się do naszych 
stosunków stanowczy wpływ na zapatry­
wania nasze wywierają.

Kiedy nad tą sprawą obradowano w 
wielkiej komisyi prawniczćj, powstała 
wątpliwość, wypowiedziana przez pana 
Forcade, który twierdził, że instancyą 
apelacyjną wprowadzić trzeba, ponieważ 
w czasach politycznego zamieszania, albo 
tćż tam, gdzie narodowe lub religijne 
przeciwieństwa ostro przeciw sobie wy­
stępują, łatwo zdarzyć by się mogło, że 
względy polityczne mogłyby wpłynąć na 
wymiar kary.

Mości Panowie — takie wypadki 
zdarzały się u nas i to w sposób nad­
zwyczaj uderzający. Dość wskazać jako 
przykład na nadzwyczaj wysokie (ex­
orbitant) kary sądowe, wymierzone za 
przestępstwa prasowe.

Mianowicie wskazuję jeszcze osobno 
na jeden wypadek, który często się wy­
darzał, — że niemieckie gazety, które z 
innej niemieckiej gazety coś przedruko­
wały, nie podlegały karze, podczas kiedy 
gazety polskie, które ten sam artykuł 
powtórzyły, narażone były na bardzo su­
rowe kary.

Zapytuj Was, Mości Panowie, jak 
pogodzić takie postępowanie z zasadami 
sprawiedliwości ? Nie myślę bynajmniej — 
i to z góry oświadczam — robić sądo­
wnictwu niemieckiemu zarzutu niespra­
wiedliwości, tego zamiaru nie mam.

Twierdzę jednakże, iż sędzia niemiecki

jest człowiekiem, że jako taki czuje i 
przyznać musi homo sum et nihil huuiani 
alienum a me puto. Jako człowiek pod­
lega wpływom zewnętrzny n, politycznym 
uamięt ilościom, które coi iz to więcćj i 
prawie rozmyślnie pobudzane i podżegane 
bywają. Każdy sędzia Sp¡ .tyka się na ka- 
żdćj stronie gazet nieuiiet.Jcłi z zarzuta­
mi, jakoby Polacy byli wrogami cesar­
stwa, o czćm my nic uie wiemy; ten sę­
dzia słyszy tutaj w parlamencie, nawet 
z ust najwyższego urzęduika Rzeszy, 
księcia kanclerza, jakobyśmy byli wro­
gami Niemiec — i czyż to ma pozostać, 
bez wpływu na niego ? Czyż nie jest rze­
czą naturalną, że, naczytawszy się w ga­
zetach, iż bezpieczeństwo Niemiec zawisie 
jest od tego, czy ten lub ów podsądny, 
ten lub ów redaktor surowićj, lub lago- 
dnićj osądzony zostanie, — wydaje wy­
rok surowszy, aniżeliby tu był w innych 
warunkach uczynił.

Jest to rzeczą naturalną, — ale tak 
samo rzeczą naturalną jest, że gdyby sę­
dzia taki po raz drugi przystąpił do tćj 
samćj sprawy po dojrzalszym namyśle, 
gdyby ją zbadał z zimną krwią po uśmie­
rzeniu pierwszych uamięt,n«ści, że wtedy 
niejednokrotnie byłby gotów sam wyrok 
swój zmienić ; dla tego też sądzę, iż ma­
my bardzo słuszny powód do glosowania 
za wprowadzeniem instancyi apelacyjnćj, 
zwłaszcza, że w takim razie oskarżony 
stanąłby przed innymi sędziami, którzyby 
na niego patrzeli przez mniej politycznie 
zabarwione okulary.

Przytoczono tu jeszcze drugi punkt, 
który bardzo dobrze da się zastósować 
do naszych stosunków, a nawet więcćj 
jeszcze u nas bije w oczy, aniżeli gdzie- 
indzićj. Prawodawstwo rzeszy przyjęło 
przepis, że tylko w szczególnych przy­
padkach możua zarządzić śleuztwo przed­
wstępne. Z powodu tego występuje 
oskarżony po większej części zupełnie nie­
przygotowany przed sędzią. Powiedziano 
tu już, że w takim przypadku obawa 
oskarżonego może być wielką, mianowi­
cie, że nic on nie wie, o co właściwie 
idzie, a sam, jako nieprawnik, osądzić, 
nie może, coby mógł przeciwko oskarże­
niu przytoczyć, nie może np. udowodnić 
swego alibi, lub czegoś podobnego. Je­
żeli taka niedogodność już Niemcom nie 
jest na rękę, o ile więcej objawia się ona 
u nas, gdzie oskarżony występuje przed 
sędzią, który nie umie ani słowa po pol­
sku, który nawet, gdyby po polsku rozu­
miał, nie może się z nim, według istnie­
jących przepisów, po polsku porozumieć. 
Możuaby mi zarzucić, że każdemu oby­
watelowi wolno sobie przyjąć, obrońcę. 
(Przymus przyjęcia obrońcy istnieje tylko 
przy niektórych zbrodniach i w kilku 
bardzo ściśle określonych wypadkach). 
Tak, ale właśnie u nas chce nieszczęście, 
że ludność nie jest majętna i ztąd nie 
może sobie tak łatwo obrońcy poszukać. 
Ale czyż dla tego mają nasi rodacy 
być więcej bezradnymi, aniżeli inni oby­
watele, dla tego, że są Polakami, dla 
tego, że są ubogimi. Na to zapewne ża­
den z panów się nie zgodzi. W każdym 
razie, właśnie ze względu na te dwa 
punkta muszę w imieniu moich ziomków 
glosować za apelacyą, jako za pomocą 
prawną w razie niesprawiedliwego osą­
dzenia.

Jeszcze jedno. Co się bowiem tyczy 
tego stanowiska, to życzylibyśmy sobie 
rzeczywiście, aby w § 273 wyrażone było 
żądanie, jakie także wypowiedzieliśmy we 
wniosku, mającym w najbliższym czasie 
być wniesionym do parlamentu. Mówię 
tu o wniosku ks. dr. Jażdżewskiego. 
Chociaż sprawa w pierwszej instancyi do­
kładnie bywa spisaną, to jednakowoż ża- 
dnćj w obec naszych stosunków korzyści 
nie przyniesie. O kwahfikacyi naszych 
tłomaczów mówiono już tu bardzo często, 
że właściwie nie potrzebuję do sprawy 
tćj powracać. Żetłomaczeci nie 
zawsze to wiernie oddadzą, co 
właśnie odnośna strona po­
wiedziała, o tćm wie zapewne 
k a ż d y. Ztąd też nie wiele będzie ko­
rzyści, gdy będziemy mieli tylko niemie­
cki oryginał protokółu. Raczej konie­
cznie jest potrzebnem, aby obok niemie­
ckiego protokółu prowadzono i protokół 
polski, aby późnićj ten protokół mógł być 
użyty jako podstawa przy rozprawach w 
instancyi apelacyjnćj.

Na tćm kończę. Będziemy zapewne 
jeszcze raz mieli sposobność powrócić do 
tego tematu, gdyż wniosek ten niezawodnie 
przekazany zostanie komisyi. Głosować 
zatćm będziemy za tym wnioskiem, wzglę­
dnie za przekazaniem go komisyi.

(Brawo! na ławach polskich i w 
centrum).

nich dla zaściankowych interesów nie 
podporządkował swego zdania „dla 
wspólnego interesu ?“ — Czyi który
z nich „tylko swój powiat, — tylko 
swe miejsce rodzinne“ — otaczał wy­
łączną swoją opieką, — czyż któ­
ry z nich głosował kiedy przeciwko 
uchwale w Kole zapadlćj? Jeśli przeci­
wnie, a po myśli naszćj już się dzieje, 
pocóż odmawiać tćj zasługi przeszłości, 
pocóż ją przepisywać, ua rachuuek ko­
mitetu centrblnego, pocóż samemu pro­
mienie w aureoli wynalazcy kamienia fi­
lozoficznego? Toć już tak dawne czasy jak 
„solidarność“ obowiązuje wszystkich po­
słów polskich!

Oczywiście, że poseł „ma zająć miej­
sce w poważnem Kole sejmowżm i powi­
nien tam być znanym,“ ależ przecie kan­
dydat, zanim wybrany jeszcze posłem, 
musi się dać poznać w kole swoich wy­
borców.

Nie tylko gazety przez pana X. Y. Z. 
wymienione, ale wszystkie nasze pisma 
razem wzięte nie zaznajomią go z tćm 
kołem, jeśli się sam o to nie postara, aby 
jego nazwisko dostatecznie spopularyzo­
wane, „uni sono“ brzmiało na ustach wy­
borców. Widocznie p. X. Y. Z. wypad! 
tu z swćj roli obrońcy „działalności 
w rozszerzonym kole“ — jeśli nie chce 
przyznać słuszności memu zdaniu, że sta­
rający się o mandat poselski publiczną 
pracą wywalczyć go sobie powinien.

Gdyby pan X. Y. Z. był łaskawie 
odczytał choćby raz i drugi mój głos bez 
z góry powziętego uprzedzenia — o co 
krytyka dobrej wiary nadal prosić się 
godzi — nie byłby mi podsunął podobnego 
zdania, jak to samowolnie przez niego 
ukute: „Afe mamy tu w Prusach zbytku 
ludzi (dla mandatu poselskiego chętnych), 
lecz nie będziemy szukali daleko, bo kan­
dydat musi być osobą w powiecie popu­
larną, nazwisko jego po dworach i cha­
tach znane i przez miejscowych ludzi po­
pierane.“ Jakkolwiek w odnośnym ustępie 
zachodzi rażąca pomyłka drukarska, któ­
rćj nie posiadając manuskryptu, autenty­
cznie sprostować nie umiem, nie dajeona 
przecież powodu do podobnych zestawień, 
które z dobrym humorem wypowiedziane 
rozśmieszyć mogą, ale które sprawie prze- 
ciwućj mnićj szkodzą, jak wtasnćj, bo 
znamionują brak ścisłości w dyskusyi i 
tćm samćm słabość wlasnćj sprawy.

Sądzę, że z zapowiedzią rozpraw w 
kołach decydujących dalsze występowanie 
z artykułami po gazetach może być zby­
teczne i choć nie cbcę bynajmnićj repli­
kom lub innym zdaniom wolnego głosu 
tamować, sam zrzekam się dalszćj w tćj 
sprawie korespondencyi.

li sprawie temralieio taileti.
(j- Z pod serc a.) Powróciwszy 

z dłuższćj podróży gospodarezćj, wśród 
którćj nie dochodziły mnie gazety nasze, 
znajduję w „Kuryerze“ artykuł pana 
X. Y. Z. i wiadomość ustną o arty­
kule „Gońca Wielkopolskiego,“ wszystko 
przeciwko mnie skierowane.

Równocześnie odbieram świeżo z po­
czty „Knryera“ z redakcyjnym artykułem 
o centralnym komitecie. W tym poglądzie 
streszczone znajduję prawie wszystko, co 
się na poparcie niego zdania da powie­
dzieć ; dalej znajduję zapowiedź rycblćj 
akcyi celem porozumienia się, o co mi 
głównie chodziło, i przy którćj to sposo­
bności nareszcie poznamy się z autenty­
cznym protokułem z zebrania chełmińskie­
go. Z tych powodów nie występuję dzi­
siaj do walki tyle o rzecz sarnę, jak ra­
czej w obronie osobistej mego artykułu.

Najprzód pozwalam sobie rozprawić 
się z „Gońcem,“ który szydzi sobie z me­
go serca i który go w polityce nie uznaje. 
Możuaby z tego wielką akademicką dys- 
kusyą przeprowadzić i tomy o tćm pisać; 
ja przecież sądzę, że wielka polityka ze­
wnętrzna potrzebuje głowaczy polityków, 
ale urządzenie wewnętrzne podstawy swćj 
szukać powinno w miłości ojczyzny. Gło­
wa niech kieruje wojną, a serce niech 
dyktuje prawa narodowi!

Na poparcie swego ulubionego wnio­
sku potrząsa „Goniec“ kiesą i obiecuje 
nam poparcie finansowe. Toć to prawda, 
że bieda biedę wspiera, aleć gdzie taka 
bieda zachodzi, jak ją opisuje p. Do- 
brzycki, na którego artykuł „Goniec“ się 
powołuje, jako niby w jego myśli pisany, 
pono będzie lepićj w własnej okolicy się 
obejrzeć i tę najbliższą biedę wesprzeć. 
Dalej obiecuje nam „Goniec“ postawić na 
odstawkę działanie obywateli miejsco­
wych, a przysyłać nam wędrujących na­
uczycieli wyższćj polityki. „Timeo Da- 
naos et dona ferentes!“... Starczy nam 
polskiego serca podzielić się cieplćm sło­
wem z sąsiadami, a gdzie sąsiad przed 
sąsiadem drzwi zamknie, tam ich tćż nie 
otworzy wędrujący profesor!

Korespondencya przeciwko mnie w 
„Kuryerze“ pod znakiem X. Y. Z. umie­
szczona przynajmnićj przyznaje, „iż to, 
co korespondent „z pod serca“ przytacza, 
przydać się może jako cenny materyał 
przy rozprawach nad regulaminem dla 
utworzyć się mającego wspólnego nam Po­
lakom i katolikom komitetu, gdzie tym i 
tym podobnym niedogodnościom, lub oba­
wom nie trudno będzie zapobiedz.“ Ależ 
mnie się zdaje, że tak daleko rzeczy 
wcale nie postąpiły.

Jeszcze przy zasadniczym znajdujemy 
się punkcie, to jest przy pytaniu, czy 
projektowany komitet centralny ma się 
utworzyć, czy nie. Z mej strony wyka­
zywałem niepraktyczność tworzenia ciała 
ciężkiego, nie ruchliwego, kiedy mamy 
dotąd organlzacyą, która zupełnie prawi­
dłowo pracuje i wcale nie gorzćj, jak ta 
pracować może, którą nas uszczęśliwić 
obiecują. Gdzie duch dobry po naszych 
miastach i siołach panuje, tam tćż wszy­
stko pracuje z nami chętnie i skoro, gdzie 
zastygł, tam środków wcale innych 
potrzeba, by go pobudzić ua nowo, ja- 
kiemi rozporządzać może ów wielki nie­
znany „komitet centralny.“

Myślą przewodnią artykułu X. Y. Z. 
jest walka — śmiem twierdzić — prze­
ciwko nieistniejącemu separatyzmowi. — 
„Tu stanowi główny powód ta pożądana 
coraz głośniej łączność w jedno koło sej­
mowe... ten wspólny interes Prus Za­
chodnich z W. Ks. Poznańskiem... 
Poseł nie sam tylko swój powiat, a tem 
mniej miejsce rodzinne reprezentuje w 
sejmach.... Zaściankowość, a choćby pro- 
wincyonalizm wygodniejszą być może, 
jak działalność w rozszerzonem kole, ale 
tu wspólny, wyższy interes icymaga łą­
czności...

Ależ, Mości Panie! zkąd Ci się 
wzięło podsuwanie mi zdań przeciwnych? 
Zkąd to kazanie o podstawie bytu naszego 
politycznego? Dla mnie to rzecz stara, 
ta panu X. Y. Z. dopiero teraz coraz 
rozgłośniej pożądana łączność w jedno 
Koło sejmowe.

Czyż mamy dwa Koła sejmowe je­
dno pruskie, drugie poznańskie? Czyż 
wszyscy posłowie Polacy, naszemi glosa­
mi wybierani, nie należą od dawien da­
wna do Kola polskiego ? Czyż który z

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Zwycięski książę Aleksander bułgar­
ski obwołuje swój tryumf. W dniu wczo­
rajszym o godzinie 9 l/a przed południem 
wysłał on z kwatery swćj, z Carybrodu, 
następujący telegram do ojca, księcia 
Aleksandra w Darmstacie: „Dziś prze­
kroczyliśmy granicę i maszerujemy do 
Pirotu; prócz Widdynia, cała Butgarya 
wolną jest od Serbów; obaj jesteśmy 
zdrowi (książę i brat jego, podporucznik). 
Niefortunni Serbowie clicieliby koniecznie 
pochlubić się przed światem choćby dro­
bnym sukcesem. W tym celu uderzyły 
wczoraj wojska serbskie poraź wtóry na 
Widdyń, ale i tym razem zostali odparci. 
— Urzędowy telegram z Białogrodu 
stwierdza wczorajszą wiadomość, wedle 
którćj król Milan nakazał dowódzcom 
swym wstrzymać się od kroków wojen­
nych. Będzie zatem zawieszenie broni, 
ale nie ustaną dalsze zbrojenia. Wedle 
tegoż samego telegramu pospieszają z 
Białogrodu do Pirotu i nad Timok woj­
ska drugiego powołania. W kołach dy­
plomatycznych w Białogrodzie panuje 
przekonanie, że po chwilowym rozejmie 
nastąpi zawarcie pokoju, a to dla tego, 
że obiedwie strony tak ze względów fi­
nansowych, jak i militarnych nie są 
zdolne do dalszego prowadzeuia wojny.

W dniu, w którym Serbia zaprze­
stała kroków wojennych, nie wiedziano 
jeszcze w Zofii, iż nastąpiło to/za wolą 
mocarstw, tak, że książę Aleksander je­
szcze po wydaniu odnośnego rozkazu 
króla Milana, atakował Serbów pod Pi- 
rotem. Stało się to zaś dla tego, że 
rząd bułgarski nakazał urzędowi telegra­
ficznemu nie przyjmować depesz cyfro­
wanych. Ażeby więc zapobiedz w przy­
szłości dalszym pożałowania godnym na­
stępstwom, udał się, jak pisze „Polit. 
Corresp.,“ austryacki poseł w Białogro-



dżin, hr. Khavenbuller, do kwatery księ­
cia Aleksandra, ażeby go powiadomić o 
decyzyi mocarstw’ i powstrzymać od dal­
szego krwi rozlewu i wtargnięcia do 
Serbii. Będziemy zatem mieli zawiesze­
nie broni, gdyż trudno przypuszczać, 
iżby książę Aleksander niiat odwagę 
sprzeciwić się stanowczemu rozkazowi 
mocarstw, a głównie Austryi, która przy­
jęłaby chętnie na siebie rolę zbrojnego 
egzekutora europejskiego.

Rosya szturmuje ustawicznie do serc 
Bułgarów, chcąc je dla siebie skaptować. 
Jak się dowiaduje „Nowoje Wremia“ po­
stanowił rząd rosyjski zaopatrzyć armią 
bułgarską w środki sanitarne i to ua 
wielkie rozmiary. Towarzystwo Krzyża 
Czerwonego ma wysłać niezwłoczuie do 
obozów bułgarskich Siostry Miłosierdzia 
i odpowiednią liczbę lekarzy. „Nowoje 
Wremia“ zamieszczając tę wiadomość, 
dodaje od siebie, że te rozporządzenia 
rządu wykazują ostatecznie tendencyjne 
fałsze tych wszystkich pogłosek, jakoby 
powstałe pomiędzy Rosyą a kierownika­
mi ruchu bułgarskiego nieporozumienia 
miały oziębić dawniejszą przyjaźń i mi­
łość Rosyi dla narodu bułgarskiego. Trze- 
baby jeduak — pisze dalój „Nowoje 
Wremia“ — wielce ubolewać, gdyby 
chciano znów w Bułgaryi wyzyskać tę 
pomoc rosyjską do celów agitacyjnych, 
t. j. źle tłómaczyć zamiary Rosyi. Dzien­
nik rosyjski chce przez to powiedzieć, 
że Rosya daje Bułgaryi pomoc materyal- 
ną, ale nie życzy sobie, ażeby inicyato- 
rowie ruchu tak rzecz ludowi przedsta­
wili, iż Rosya godzi się na połączenie 
Bułgaryi z wschodnią Rnuielią. Tenże 
dziennik sądzi, że Rosya powinna i Ser­
bom dać pomoc materyalną, posłać im 
lekarzy i środki sanitarne, bo nie na 
nich, jeno na króla Milona spada odpo­
wiedzialność za wojnę.

„Journal de St. Petersbourg,“ pisząc 
panegiryk na energią i męztwo Bułgarów, 
mówi, że sukcesa swe materyalne za­
wdzięczają swemu patryotyzmowi i ofice­
rom rosyjskim, którzy zorganizowali i wy­
kształcili młodą armią bułgarską, tak, że 
dzisiaj mogą być dumni ze swych da­
wnych uczniów. Organ p. Giersa daje 
przy tój sposobność nową lekcyą spraw­
com rewolucyi z dnia 18 września i karci 
ich za to, że tak lekkomyślnie igrali z 
losami swego kraju i sympatyami rosyj- 
skiemi, uświęconemi przez historyą. Urzę­
dowa Rosya, zdobywając w ten sposób 
serca Bułgarów, żąda widocznie od nich, 
ażeby zerwali stosunki z księciem Ale­
ksandrem.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Z posłów polskich zasiadają następu­
jący w komisyach parlamentarnych: pan 
G r a e v e w komisyi petecyjnej, Ko­
ść i e 1 s k i w komisyi budżetowej, M y - 
c i e 1 s k i w komisyi dla rugów wybor­
czych. Nadto poseł L e t o c h a jest se­
kretarzem w komisyi dla sprawozdania 
rachunków budżetowych.

Berlin, 26 listopada. 
Posiedzenie 6. Początek o godz. lii* i * 1/.*.

Przedmiotem rozpraw są trzy wnioski wyszłe 
z inicyatywy parlamentu: wniosek Reicliens- 
pergera o przywrócenie instancyi, wniosek
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ROZDZIAŁ I.
Kmicica i Kiemliczów szparko konie

niosły do granicy śląskiej. Jechali ostro­
żnie, by się z jakim podjazdem szwedz­
kim nie spotkać, bo jakkolwiek chytrzy 
Kiemlicze mieli „passy,“ wydane przez 
Kuklinowskiego, a podpisane przez Mul­
lera, jednakże żołnierzy, nawet zaopa­
trzonych w podobne dokumenta, podda­
wano zwykle badaniu, takie badanie zaś 
mogło źle wypaść dla pana Andrzeja i 
jego towarzyszów. Jechali więc spiesznie, 
by granicę przejść jak najprędzej i w głąb’ 
cesarskiego kraju się zasunąć. Same brze­
gi graniczne nie były także od „grassan- 
tów“ szwedzkich bezpieczne, a częstokroć 
i całe oddziały rajtarów zapuszczały się 
na Śląsk,, by imać tych, którzy się do 
Jana Kaźmirza przebierali. Ale Kiemlicze 
przez czas postoju pod Częstochową, za­
trudnieni ustawicznie łowami na pojedyń- 
czych Szwedów, przeznali już nawskroś 
całą okolicę, wszystkie graniczne drogi, 
ścieżki i przechody, na których połów by­
wał najobfitszy, i byli jakby we własnym 
kraju.

Przez drogę opowiadał stary Kiemlicz 
panu Andrzejowi, co słychać w Rzeczy- 
pospolitćj, pan Andrzej zaś zamknięty 
przez tak długi czas w fortecy, słuchał 
tych nowin chciwie i o bólu własnym za­
pominał, gdyż były one nader dla Szwe­
dów niepomyślne i zwiastowały blizki już
koniec panowania szwedzkiego w Polsce. I tę i na tę namyślał, ale jak już poczęto

— Wojsko już sobie przykrzy szwedz- w całym kraju na koń siadać, tak i on 
ką fortunę i szwedzką kompanią — mó- I się na Szwedów zawziął. Możny to pan 
wił stary Kiemlicz — a co dawniej żoł- I i siła złego może im uczynić ! Sam on 
merze gardłem hetmanom grozili, gdyby jeden mógłby z królem szwedzkim wojo- 
się nie chcieli ze Szwedem połączyć, tak 1 wać. Powiadają też ludzie, że do wiosny

Lenzmanna o wynagrodzenie niewinnie kara­
nych i wniosek o zmianę ustawy dotyczącej 
urzędników rzeszy. Wniosek Reichenspergera 
domaga się utworzenia izb cywilnych i kar­
nych, jako też instancyi przy sądach ziemiań­
skich. Izby karne mają na przyszłość być 
kompetentnenii w sądzeniu i rozstrzyganiu pra­
wa apelaeyi przeciw wyrokom sądów ławni­
czych, jeżeli tylko przestępstwa są przedmio­
tem decyzyi w instancyi apelacyjnej, jako tćż 
w sprawach skarg prywatnych, o ile proku- 
ratorya nie wniosła o postępowanie sądowe.

P. Reichensperger uzasadnia wnio­
sek swćrn teoretycznem i praktycznym doświad­
czeniem. Wyjaśniwszy krótko historycznie 
swój pokilkakroć ponawiany wniosek, zbijał 
twierdzenie przeciwników, że postępowanie 
ustne ntrudnia kontrolę świadków i że drugi 
sędzia jest gorzej poinformowany od sędziego 
pierwszćj instancyi. Prz.ewódzca centrum do­
wodził, że przywrócenie apelaeyi będzie nie 
tylko działać prostujące, ale i profylaktycznie 
w ten sposób, iż postępowanie dowodowe w 
pierwszćj instancyi w oględniejszy sposób od­
bywać się będzie. Wyroku absolutnie pe­
wnego, jaki jest ideałem sprawiedliwości 
knrnćj, nie zapewni wprawdzie i przywróce- 
nie apelaeyi, ale stanowić przynajmniój będzie 
lepszą rękojmią sądownictwa. Kosztów też 
znacznie większych nie pociągnie za sobą to 
przywrócenie, jeżeli Izby karne urządzone 
zostaną w myśl wniosku.

Następnym mówcą był dr. Hart m a n n, 
pierwszy proknratator w mieście Plauen, 
który zaznaczył stanowisko konserwatystów. 
Zachowawcy mają silne przekonanie, że grun­
towna rewizya ordynacyi karnćj jest konie­
czną ; jedni z nich są za przywróceniem ape- 
lacyi; drudzy wątpią, czy wniosek Reichen­
spergera ułatwi osiągnięcie celu i żądają rę­
kojmi lepszego sądownictwa od pierwszćj 
iustaucyi.

W imienin narodowców mówił prof. dr. 
Marą u a r d s e n, który wprawdzie polemizuje 
przeciw wnioskowi, ale poleca oddać go pod 
obrady komisyi. Między innemi odezwa! się 
mówca przeciw powadze kapclerza w tćj ma- 
teryi. Gdy król .Takób 1. chciał wyrokować, 
oświadczył mu lord nadkanclerz: W. K. 
Mość jesteś wprawdzie hojnie uposażonym w 
zdolności, ale mało znasz prawa krajowe.

Następujący mówca, rzecznik M n n k e 1 
(post.) zaczepia ironicznie tę część mowy 
Marąuardsena, zgadza się co do głównej rzeczy 
z Reichenspergerem i zbija zarzuty, które mu 
czynili jego przeciwnicy. Stwierdzi! miano­
wicie w obec dr. Hartmanna, że krytyka, 
którą wywołać zdoła apelacya, daje rękoj­
mią lepszego sądownictwa w pierwszej in­
stancyi.

Wolnozachowawca p. dr. G r a e v e n i t z 
oświadcza w imieniu swej frakcyi zgodę na 
powyższy wniosek.

P. G r a e v e czyni to samo. (Mowę jego 
podajemy osobno).

Socyalistyczny p. K a y s e r polecał także 
przyjęcie wniosku, zwracając się mianowicie 
do sekretarza stanu sprawiedliwości rzeszy, 
dr. Schellinga, który jednak zbył go krótką 
odpowiedzią, że rada związkowa odrzuciła przy­
wrócenie apelaeyi.

Po nim zabrał głos p. dr. W i n d t h o r s t 
i w obszerniejszym wywodzie, który wywołał 
żywe oklaski, stwierdził, że zaufanie do spra­
wiedliwości kryminalnćj bardzo osłabło w na­
rodzie. Pochodzi to z wielkiej liczby proce­
sów tendencyjnych i raięszania sądów do za­
targów politycznych. Na to winien rząd zwró­
cić swą baczność. Mówca się cieszy, ilekroć 
sądy silny insynuacyom stawiają opór, jak

teraz sami do pana Potockiego instan- 
cye wznoszą i depntacye wysyłają, żeby 
Rzeczpospolitą z opresyi ratował, przy­
sięgając wszyscy do gardła przy nim 
stać. Niektórzy też pułkownicy na swoją 
rękę poczęli Szwedów podjeżdżać.

— Którenże pierwszy począł ?
— Jest pan Żegocki, starosta Babi- 

mostski z panem Kuleszą. Ci w Wiel- 
kopolsce rozpoczęli i znacznie Szwedów 
konfundują; siła mniejszych oddziałów jest 
w całym kraju, ale nazwisk przywódzców 
ciężko wiedzieć, gdyż oni umyślnie ich 
nie powiadają, a to dla tego, by swoje 
rodziny i substaneye od pomsty szwedz­
kiej uchronić. Z wojska pierwszy się 
podniósł ten pułk, któremu pan Woy- 
niłłowicz pułkownikuje.

— Gabryel?... toż to mój krewny, 
chociaż go nie znam.

— Szczery to żołnierz. On to par- 
tyą zdrajcy Prackiego starł, która Szwe­
dom służyła, i samego rozstrzelał, a teraz 
ku górom srogim poszedł, które za Kra­
kowem leżą ; tam oddział szwedzki zniósł 
i góralów ratował, w ucisku od Szwedów 
będących....

— To zaś i górale Szwedów już biją?
— Oni najpierwsi zaczęli; jeno, jako 

to głupie chłopstwo, chcieli zaraz Kra­
ków siekierami odbierać, których jenerał 
Duglasz rozproszył, gdyż/ oni w równi­
nach eksperyencyi żadnej nie mają, ale, 
co w góry za nimi kilka partyi posłali, 
to z tych żaden człowiek nie wrócił. Te­
raz pan Woyuiłłowicz one chłopstwo 
wspomógł, sam zaś do pana marszałka 
do Lubowli poszedł i z jego się wojskiem 
połączył.

— Zali pan marszałek Lubomirski 
przeciw Szwedom stoi ?

— Różnie o nim gadali, że się i na

n. p. w procesach o dyety. Ledwo swym 
oczom wierzył, gdy czytał referaty o tych 
procesach. Jest to widocznćm mięszaniem po­
lityki do sądownictwa. Zapowiada, że tym­
czasowo stanowczo się opiera grnntownćj re- 
wizyi ordynacyi karnćj i oświadczyłby się i 
przeciw wnioskowi Reichenspergera, gdyby nie 
był przekonanym, że przywrócenie apelaeyi 
jest koniecznćm.

Po zdeklarowaniu się p. Helldorffa 
przeciw nieograniczonej jawności postępowania, 
p. dr. Reichensperger przemówił po 
raz ostatni za przyjęciem wniosku, który tćż 
oddano komisyi.

Ta sama komisja weźmie tćż pod obrady 
wniosek Lenzmanna, żądający wynagro­
dzenia karanych niewinnie. Ponieważ posła 
Lenzmanna nie było w sali, zastąpił go p. 
T r a e g e r i poleca wniosek jak najusilnićj, 
mówiąc, że ta sprawa już. po raz czwarty jest 
przedmiotem rozpraw w parlamencie. Wbrew 
powszechnemu Izby żądaniu nie chce rząd 
przedłożyć odnośnego projektu. Niewinnie ska­
zanego odsyłają na drogę łaski, która przecież 
jest tylko właściwą dla winowajców. Prawo 
to jest koniecznością i godne przyjęcia. Mówią 
obecnie tyle o kwesty! socyalućj. Czyż kwe- 
stya ta nie jest par excellence socyalną?

P. Próbnie: „Sądom nie powinien słu­
żyć przywilej bezkarnego wyrządzania krzy­
wdy, więzienia » skazywania niewinnych; sądy 
bywają nadużyvrane w celach politycznych.“

Marszałek powołuje mówcę do po­
rządku. P. Pro linie dowodzi, że ustano­
wione procesy tendencyjne wytaczane zwolen­
nikom jego stronnictwa podkopują zaufanie do 
sądów i powagę trybunałów, przypomina pro­
ces, który się nie dawno toczył w Kamienicy, 
aresztowania socjalistów wynikli1 z samowoli 
policyjnćj. Pamiętano o rodzinie Rumpffa; 
czyż rodzina biedaka niewinnie skazanego za­
sługuje na równe uwzględnienie?

Dla spóźnioiićj pory przerwano rozprawy 
i oddano wniosek komisyi. Następne posie­
dzenie w sobotę o godzinie 1, gdzie wniesioną 
zostanie interpelacya Reichenspergera i Rinte- 
lena w sprawie misyi zamorskich.

Koniec o godzinie */♦ 5.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 25 listopada. 

(Sejm.)
(a) Dziś rozpoczęła się trzecia sesya 

V peryodu sejmu galicyjskiego. Poprze­
dziło zagajenie sejmu, jak zwykle, nabo­
żeństwo w kościele archikatedralnym, w 
którym mszą św. celebrował ks. kanonik 
Stankowski w obecności księży Arcybi­
skupów Morawskiego i Issakowicza. — 
Mszą św. w cerkwi wołoskiej odprawił 
sam ks. Metropolita Sembratowicz w asy- 
steucyi księży kanoników Petruszewicza, 
Siengalewicz.ą, Wieliczka, Bieleckiego, 
Facyewicza oraz księży Dolińskiego i 
Tymnickiego. Obećnym był także ks. Bi­
skup Pełesz.

Po godzinie 12 zagaił marszałek w 
sali sejmowój pierwsze posiedzenie sejmu 
przemową, w której wskazał na upadek 
materyalny kraju z powodu niepraktyko- 
wanej stagnacyi w handlu i obniżenia 
cen płodów rolniczych. Zeszłoroczna klę­
ska z powodu powodzi, chociaż przypra­
wiła kraj o milionowe straty, przeszła 
bez groźnych objawów. Nie było ani 
głodu, ani epidemii. Z wiosną wyczer­
pały się wprawdzie fundusze, przez cesa­

ani jednego Szweda w Rzeczypospolitej 
nie będzie....

— Da Bóg, że się to stanie.
- — Jakże ma być inaczej, wasza mi­

łość, skoro za oblężenie Częstochowy 
wszyscy się przeciw nim zawzięli. Woj­
sko się buntuje, szlachta bije ich już, 
gdzie może, chłopstwo się w kupy zbiera, 
a do tego Tatarzy idą, idzie chan z wła­
sną osobą, któren Chmielnickiego i Koza­
ków pobił i obiecał ich ze szczętem ze- 
trzyć, chyba, że na Szwedów ruszą.

— Ale i Szwedzi mają jeszcze zna­
cznych stronników między panami a 
szlachtą.

— Ten się ich jeno trzyma, kto musi, 
a i tacy pory tylko wyczekują. Jeden 
książę wojewoda wileński szczerze do 
nich przystąpił, to też na złe mu to 
wyszło.

Kmicic aż konia wstrzymał i jedno­
cześnie za bok się uchwycił, ho go ból 
srogi przeszył.

— Na Boga! — zawołał stłumiony 
jęk — gadajże mi, co się z Radziwiłłem 
dzieje ? Zali ciągle siedzi w Kiej- 
danach ?

— Bramo z kości słoniowój ! — rzekł 
stary — tyle ja wiem, co ludzie gadają, 
a Bóg wie, czego nie gadają. Mówią 
jedni, że książę wojewoda już nie żywię; 
inni, że się jeszcze panu Śapieże broni, 
ale ledwie już tchnie. Podobno na Pod­
lasiu się ze sobą mocowali — i pan Sa­
pieha zmógł, bo Szwedzi nie mogli księ­
cia wojewody ratować. Teraz prawią, 
że w Tykocinie przez pana Sapiehę oblę- 
żon, i że już po nim.

— Chwała Bogu! zacni tryumfują 
nad zdrajcami!... Chwała Bogu! chwała 
Bogu!

Kiemlicz popatrzył z podełba na Kmi­
cica i sam nie wiedział, co ma myśleć. 
Przecie wiadomem było w całej Rzeczy­
pospolitej, że jeśli Radziwiłł zatryumfo­
wał z początku nad swemi własnemi woj­
skami i nad szlachtą, która szwedzkiego 
panowania nie chciała — to stało się to

rza na zapomogi przeznaczone, atoli mo­
narcha znowu przeznaczył dla kraju za­
pomogę już to zwrotną, już tćż bezzwro­
tną. „Milo mi podnieść, mówi! marszałek 
dalćj, stronę moralną, jaką lud nasz wiej­
ski wśród tego nieszczęścia objawił. Do­
prowadzony z wiosną do ostatnićj nędzy, 
lud nasz wiejski, z malemi wyjątkami, 
nie domagał się od nas jałmużny, ou pro­
sił o pracę i możność zarobku, za czćm 
poszło, że pieniądze na wyżywienie go 
wydane, nie zostały zmarnowane; stanęły 
przekopy wodne, waty ochronne, bite go­
ścińce, kanały melioracyjne i dzieła te 
służyć będą do powetowania klęsk, powo­
dzią zrządzonych.“

Wyrazi, następnie nadzieję, że regu- 
lacya rzek, dzięki opiece monarszej, przyj­
dzie do skutku. Co do tegorocznćj klęski 
dla zażegnania jćj na razie władza sejmu 
i krajowe siły są za małe, a może żadne. 
Sprawa to mocarstw potężnych, a może 
nawet Europy całej w obec innych części 
świata. Podniósł dalćj korzystniejsze po- 
łożeuie nasze, aniżeli krajów na Zacho­
dzie. Ziemia nie jest jeszcze tak obdlu- 
żona, jak na zachodzie, produkeya pod 
względem wydajności roli i pracy wiele 
jeszcze pozostawia do zrobienia, otwarte 
więc jest pole do pomnożenia produkcji 
rólnćj i zastąpienia nią luki, jaka w go­
spodarstwie zrządzona została. W tym 
kierunku sejm może wiele zdziałać, a naj­
większe ofiary na podniesienie rólnictwa 
i przemysłu nie mogą być za wielkie. 
W trzech latach ostatnich 1881 do 1883 
kraj zapłacił 876,000 ztr. nmićj podatków 
na potrzeby krajowe i indenniizacyą, ani­
żeli przed 10 laty. Nikt w kraju tego 
nie czuł, a gdyby te znaczne sumy użyto 
na podniesienie rólnictwa i przemysłu, 
byłoby się to dało uczuć bardzo dobro­
czynnie w całym kraju. Wszakże — koń­
czył marszałek — czy znaczną lub nie­
znaczną ulgę przyniosłyby drobne oszczę 
dności, przestrzegać jćj trzeba najściślćj 
choćby dla zasady i rządnćj i prawidło- 
wój administracyi, lecz jeżeli idzie o ul­
gę dla podatkujących, to nieśmy ją przy 
wydatkach nieprodukcyjnych, które w na­
szym budżecie przybrały dość znaczne 
rozmiary, a nie oszczędzajmy na wy­
datkach produkcyjnych, te bowiem nie 
doszły u nas do tej wysokości, jakićj rze­
czywisty interes kraju wymaga. Nie co 
fajmy się więc z obranej raz drogi, na 
której jedynie wysoki sejm we własnym 
zakresie dobrobytowi kraju się przysłuży, 
wytrwajmy na niej, mimo że skutki nie 
rychło się objawią, a miejmy w Bogu na­
dzieję, że po dość długiej seryi lat nie­
fortunnych nastąpi serya lat pomyślnych 
i usiłowania nasze pomyślnym skutkiem 
uwieńczone będą. Z otuchą przystąpmy 
do prac naszych, przystąpmy do nich 
z wyrazem najżywszej wdzięczności dla 
cesarza, jako twórcy . tej instytucyi, w 
której o uas samych radzić i stanowić 
nam wolno. Niech żyje Najjaśniejszy 
Pan!“ Izba powtórzyła z zapałem trzy­
krotnie ten okrzyk.

Następnie zabrał głos namiestnik, wi­
tając przede wszystkiem imieniem rządu 
zebranych posłów. Następnie podniósł, 
że życzenia ludu ruskiego zostały speł­
nione, gdyż z grona dostojników ducho 
wnych zasiada w sejmie po raz pierwszy 
Biskup stanisławowski. Podniósł dzia­
łalność poprzedniego sejmu, którego owo­
cem są ustawy drogowe, szkólne, nafto

wa. zmiana ordynacyi wybórczćj. \ast4 
puie podniósł akcyą Wydziału krajowego 
i obywatelstwa w obec katastrofy powo­
dziowej. W końcu przytoczył cały szereg 
prac rządowych: regulacyą rzek, subwen- 
cye ua szkoły rolnicze, na zakłady prze­
mysłowe, pieczę nad szkolnictwem i wspo­
mniał o fundacyi księcia Aleksandra Lu­
bomirskiego, dodając, że już z wiosną 
rozpoczuie się w Krakowie budowa gma­
chu dla tego zakładu.

Następnie marszałek zawezwał Izbę 
do uczczenia pamięci zmarłych posłów, 
„. p. ks. Biskupa Pukalskiego, Henryka 
hr. Wodzickiego, Waleryana Podlewskie- 

i Aleksandra Łukasiewicza. — Posełgo
Romańczuk wyraził żal, że ani namie­
stnik, ani marszałek nie użyli w przemó­
wieniach swoich języka ruskiego.

W dalszym ciągu odczytał sekretarz 
St. hr. B a d e n i wuiosek posła Abraha- 
mowicza i towarzyszy, tyczący się zapro­
wadzenia krajowego dodatku konsumcyj- 
nego na cele krajowe, w celu pokrycia 
niedoboru funduszu krajowego, tudzież 
wniosek posła Władysława hr. Kozie- 
brodzkiego i towarzyszy, tyczący się zmiany 
§ 26 ordynacyi wyborczćj dla gmin. — 
Przystąpiono do wyborów: Sekretarzami 
wybrani ponownie: Badeni Stanisław, Ję­
drzejowie/ Adam, Sapieha Władysław i 
Sietigalewicz; — kwestorami wybrani po­
nownie: Golejewski, Kaszewko, Koryto- 
wski, Torosiewicz. — Rewidentami wy­
brani: Antoniewicz, Bereźnicki, Buchwald, 
Goldmann, Kowalski, Mernnowicz, Roz­
wadowski Bolesław, Weissmann, Wenicki, 
Wolański Mikołaj, Zawadzki, Żarski. — 
Nastąpiły pierwsze czytania przedlożen 
wydziału krajowego, które zgodnie z wnio­
skami sprawozdawców, odesłano do odno­
śnych komisyi. _ .

Koniec posiedzenia o godzinie 1 minut 
20 z południa. Następne posiedzenie jutro.

w znacznój części, dzięki Kmicicowi i je­
go ludziom.

Lecz z tą myślą stary nie zdradził się 
przed swym pułkownikiem — i 
dalej w milczeniu.

— A co się dzieje z księciem koniu­
szym ? — spytał wreszcie pan Andrzej.

— Nie słyszałem o nim nic, wasza 
miłość — odrzekł Kiemlicz. — Może jest 
w Tykocinie, a może u elektora. Teraz 
tam wojna i król szwedzki osobą własną

scyby co do jednego człeka przy mm 
stanęli i wojskoby zaraz Szwedów o- 
puściło.

— Pewnież tak?
— Wasza miłość! ja wiem tylko to, 

co ci żołnierze mówili, którzy ze Szwe­
dami pod Częstochową stać musieli. Jest 
tam grzecznej jazdy na kilka tysięcy pod 
panem Zbrożkiem, pod panem Kalińskim
i innymi pułkownikami. Śmiem powie­
dzieć waszej miłości, że żaden tam z do­
brej woli nie służy, chyba grassanci Ku­
klinowskiego, bo ci chcieli się skarbami 
jasnogórskiemi obłowić. Ale co zacni 
żołnierze, to tylko lamentowali i jeden 
przed drugim narzekał: „Dość nam tej 
służby żydowskiej! niech jeno pan nasz 
nogą granicę przestąpi, wraz szable na 
Szwedów obrócimy, ale póki go nie ma, 
jak nam poczynać, gdzie iść!?“ — Tak 
oni narzekali, a po innych pułkach, które 
są pod hetmanami, gorzej jeszcze. To 
wiem pewno, bo przyjeżdżali od nich de­
putaci do pana Zbrożka z namowami i 
tam sekretnie po nocach radzili, o czem 
Müller nie wiedział, chociaż i on czuł, że 
źle koło niego.

— A książę wojewoda wileński w 
Tykocinie oblężon? — spytał pan Andrzej.

Kiemlicz znowu spojrzał niespokojnie 
na Kmicica, bo myślał, że go chyba go­
rączka chwyta, skoro dwa razy każę so­
bie jednę i tęż sarnę wiadomość powta­
rzać, o którśj dopiero co była mowa, je­
dnakże odpowiedział:

NIEMCY.
* Berlin, 27 listopada. Książę 

rejent b r u n ś w i c k i nadal ks. il- 
helinowi pruskiemu wielki krzyż orderu
Henryka Lwa. .

— Dyety. Fiskus przegrał dnia 
24 bm. piąty proces o dyety. Sąd zie­
miański w Tylży odrzucił skargę o po­
bieranie dyet, którą rząd wytoczył prze­
ciw dawniejszemu posłowi do parlamentu, 
pozasłużbowemz kapitanowi Wauder’owi. 
Poprzednio odrzucił sąd w Wystruciu 
taką samą skargę rządu przeciw woluo- 
myślneinu posłowi Dirichletowi. Nie oso­
bliwie się spisał prawnik, który rządowi 
podszepnął myśl wytoczenia tych pro- 
cesów.

— Rozwiązanie. Policya roz­
wiązała po 10 minutach wiec robotnic w 
Berlinie. Znana pani Cantius rozpoczęła 

.obrady , mową o celM i tendencyach 
agitacyi niewiast i zaczęła w tak jaskra- 
wycli barwach wystawiać nędzę kobiet, 
że policya wiec wkrótce rozwiązała na 
mocy § 9 ustawy o socyalistacli.

_ Cesarz przyszedł całkowicie do
zdrowia i będzie jutro (w piątek) przyj­
mował prezydyum parlamentu. Na na- 
stępnem posiedzeniu spodziewają się przy­
bycia księcia Bismarcka. Jeżeli trzymać 
się będzie swego zwyczaju odpowiadania 
na dawniejsze oświadczenia, wyszłe z ło­
na parlamentu, to może mowa jego po­
trąci o niejedno, co pominięto w rozprawach

— Oblężon przez pana Sapiehę.
— Sprawiedliwe sądy Boże! — rzekł 

Kmicic. — On, który mógł potęgą z kró­
lami się równać!... Niktże przy nim me 
został?

W Tykocinie jest załoga szwedzka. 
A przy osobie księcia wojewody, tylko 
się pono trochę dworzan co wierniejszych 
zostało.

Kmicica pierś napełniła się radością. 
Bał sie nomsty strasznego magnata nad

i bezpieczniej byłoby Oleńce i wszystkim 
Billewiczom mieszkać w jamie lwiej, niz 
w Kiejdanacli pod ręką księcia, któi y 
nigdy 'nikomu nie przebaczył. Teraz je­
dnak, gdy on upadał, musieli tem samem 
przeciwnicy jego tryumfować; teraz, gdy 
go pozbawiono sił, znaczenia, gd) 
pauem jednego tylko lichego zameczku, 
w którym życia własnego i wolności bro­
nił, nie mógł przecie myśleć o zemście, 
ręka jego przestała ciężyć nad nieprzy- 
jaeioly.

— Chwała bądź Bogu! chwała bądź 
Bogu! — powtórzył Kmicic.

I tak miał głowę zaprzątniętą tą 
zmianą radziwilłowskich losów i tern, co 
się przez cały czas jego pobytu w Czę­
stochowie zdarzyło, i tern, gdzie tez jest 
ta, którą kochało jego serce, i tern, co 
się z nią stało? że po raz trzeci spytał 
Kiemlicza:

— Mówisz tedy, że książę złamań ?
_ ZłamaD ze szczętem — odpowiedział 

stary. — Czy wasza miłość nie chory?
— Bok jeno piecze. Nic to! — od­

rzekł Kmicic.
I znów jechali w milczeniu. Strudzone 

konie zwalniały stopniowo kroku, aż wre­
szcie poczęły iść stępą. Jednostajny ruch 
ten uśpił znużonego na śmierć pana An­
drzeja, i spał długo, kiwając się na kul- 
bace. Zbudziło go dopiero białe światło 
dzienne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nad etatem. Dziwią się powszechnie 
praymówkom, jakie przed kilku dniami 
nawzajem sobie czynili jeneralny poczt- 
iuistrz Stephau i bezpośredni podwładny 
kanclerza, wyższy radzca rejencyjny, po­
seł Gamp, wolnozackowawca. Gampa 
grubą zaczepkę przypisują skinieniu z 
góry. Gdyby tak było, wtedyby i sar- 
kastyczno-energiczna replika była do 
kogo innego wymierzoną, a w takim ra­
zie odpowiedź na nią nastąpiłaby nieza­
długo. Zresztą każdy sobie łamie głowę, 
co spowodowało niełaskę Stephaua. — 
„Kr. Ztg.“ bierze Stephaua w obronę, 
„Post milczy. Za wnioskiem o karę ua 
ciemięzców wyborczych oświadczył się 
dopiero jeden dzieunik, to jest „Nat. 
Ztg.u, ale żąda także obrony przeciw 
„nadużyciu władzy duchowieństwa/ — 
Dzienuik ten zapomina, że prawo Lutza 
i ustawa dyscyplinarna z roku 1873 o tćm 
aż nadto pamiętają; ale o karze na pra­
codawców, wydaląjących swych robotni­
ków za głosowanie, dotychczas mowy nie 
było. Wniosek ten odpowiada rzeczywi­
sty potrzebie. Zresztą nikt tego nie 
zgani, jeżeli cieinięstwa wszelkiego ro­
dzaju będą srogo karane; niech tylko 
wnioskodawcy sformułują swoje żądania. 
Iuterpelacya o wydalania stanie się za­
pewne przedmiotem rozpraw na przyszły 
poniedziałek. Rozporządzenie to przypi­
sują powszecnie naleganiom posłów rzą­
dowych.

WŁOCHY.
* Encykliki Leona XIII są nastę­

pujące :
1) Inscrutabili Dei Consilio z dnia 

21 kwietnia 1878 dowodzi konieczności 
Kościoła katolickiego dla dobra społeczeń­
stwa ludzkiego.

2) Aposlolici muneris z dnia 28 gru­
dnia 1878 o socyalizmie, przeciw które­
mu jedynie Kościół katolicki może być 
kotwicą zbawienia.

3) Aeterni Patris 5 sierpnia 1879 
o studyum filozofii według nauki św. To­
masza.

4) Arcanum dimnae sapientiae eon- 
siliuni 10 lutego 1880, zwalcza rozwo­
dy i wykłada naukę katolicką o mał­
żeństwie.

5) Grandę munus 30 września 1880 
o św. Apostołach Słowiańszczyzny.

0) Sancta Dei Ciritas 3 grudnia 1880, 
popiera stowarzyszenie dziecięctwa Jezu­
sowego i szkół na Wschodzie.

7) Militans Jesu Christi Ecclesia z 
dnia 12 marca 1881 ogłasza jubileusz po­
wszechny.

8) Diuturmim illud z dnia 29 czer­
wca 1881 o źródle publicznej władzy i o 
korzyściach, które Kościół katolicki na­
stręcza ludom i panującym.

9) Etsi Nos z dnia 15 lutego 1882 do 
Biskupów włoskich o obowiązkach ducho­
wieństwa i katolików.

10) Auspicato concessum z dnia 17 
września 1882 o rocznicy śmierci świę­
tego Franciszka z Asyżu i o dziełach 
jego.

11) Ctm mulla sint z dnia 8 gru­
dnia 1882 do Biskupów hiszpańskich o 
jedności i zgodzie wiernych z katolickimi 
Biskupami.

12) Supremi Apostolatus officio z dnia 
30 maja 1883 o trzecim zakonie św. Fran­
ciszka.

13) Supremi Apostolatus z dnia 1 wrze­
śnia 1883 o Różańcu św.

14) Nobilissima Gallornm gens z dnia 
8 lutego 1884 o położeniu Kościoła we 
Francyi i o obowiązkach katolików tego 
kraju.

15) Humanum genus z dnia 20 kwie­
tnia 1884 o wolnomularzach.

16) Superiore anno z dnia 30 sierpnia 
1884 o Różańcu św.

17) Immortale Dei z dnia 1 listo­
pada 1885 o chrześciańskim państwa 
ustroju.

„Pan Tadeusz“
tłomaczenia Miss Ashurst Biggs.

Zapowiadany od niedawnego czasu prze­
kład „Pana Tadeusza“ na język angielski, 
ukazał się wreszcie światu i to w świetnćj 
szacie. Mamy bowiem przed sobą piękne dwu­
tomowe dzieło — wydania Triibnera et Comp. 
w Londynie, obejmujące dwanaście pieśni arcy­
dzieła naszej literatury.

Zasługa zapoznania synów Albionu z pło­
dami naszych mistrzów pióra należy się sym­
patycznej dla nas Miss Ashurst Biggs. Młoda 
autorka nie ulękła się trudności, z jakiemi 
połączone jest dla cudzoziemca studyum 
polskiego języka — pokonała je 
wkrótce zupełnie, a rozkoszując się piękno­
ściami, w które tak obfitują utwory naszego 
wieszcza Adama — zapragnęła, by jej ziom­
kowie także je poznali i ocenili. Dzięki jćj 
staraniom więc, czytamy naszego „Pana Ta­
deusza“ w języku angielskim.

Snąć duchem wieszczym natchniony poeta 
kreślił te słowa :

Płomień rozgryzie malowane dzieje,
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje:
Pieśń ujdzie cało!

ho pomimo, iż niejedno runęło, co zdało się 
być wiecznotrwałćm, pieśń jego żyje i dotąd 
karmi żalem i poi nadzieją nie same tylko 
serca jego współrodaków!

W obec zdania kompetentnego Anglika, 
p. Morfill, którego słowa, tworzące przedmowę 
do tego wydania, niżej pozwolimy sobie przy­
toczyć, sąd nasz byłby już zbytecznym. Go­
rąco tylko zalecić możemy, aby książka ta i 
o nas znalazła gościnne przyjęcie, co niezawo-

<lnie nie będzie zbyt trudnem. zważywszy 
treść, jaką zawiera, i rozprzestrzenioną już u 
nas bardzo znajomość języka angielskiego. — 
Oto co pisze Mr. Morfill w swćj przedmowie 
do londyńskiego wydania „ Pana Tadeusza

„Słowiańskie języki i ich literatura tak 
mało są znane w naszym kraju, że lękam się, 
iż wielu z moich ziomków nie słyszało dotąd 
nazwiska Adama Mickiewicza, największego 
poety polskiego. Kiedy przed kilku laty 
umieszczono w Rzymie tablicę pamiątkową na 
domu, w którym wieszcz polski przemieszki­
wał czas niejaki, musiały ówczesne dzienniki 
dawać szczegółowe objaśnienia, kim była owa 
sławna osobistość, którćj nazwisko zdziwiony 
cudzoziemiec czytał wyryte. A przecież, jak­
że utwory Mickiewicza zasługują na naszę 
uwagę! Jest on narodowym poetą Polski 
par excellence, odgłosem jej cierpień i walki, 
echem jej dziejów i zdawna ukochanych tra- 
dycyi! Żaden pisarz nie oddał wiernićj od 
niego życia dawućj Polski, jój zwyczajów, ni 
też ducha jej gminnych pieśni. Użyjmy słów 
samego poety, który tak piękuie się wyraża, 
mówiąc, iż w pieśni ludu spoczywa broń dla 
bohatera — ona przędzie nić myśli narodu i 
do nićj to wola on:

Z archanlclsluenii skrzydłami i głosem 
Ty czasem dzierżysz i broń archanioła.

Wszystko to znajduje oddźwięk w poetyi 
Mickiewicza — czytamy tam spokojne opo­
wiadanie o dawnćm życiu polskich i litewskich 
rycerzy i zarazem fantastyczne i grozy pełne 
podania o zaklętych jeziorach i o świętych 
dębach.

Prawdopodobnie trudności, jakie przedsta­
wia nauka polskiego języka, którym dotych­
czas nie wiele zajmowano się u nas W' An­
glii, nie pozwoliły naszym ziomkom zapoznać 
się z temt wspanialemi arcydziełami literatury 
polskiej — uprzedziły nas w tćm Niemcy 
i Prane,ya.

Zwykle słowa żalu i rozpaczy, vae victis, 
zwiastują nam upadek języka pokonanego ludu. 
Polska mowa jednak nie jest bynajmniej języ­
kiem zgasłego narodu ani nią kiedykolwiek 
będzie, używa jój przeszło dziesięć milionów 
i pochlubić się'może niejedną współczesną zna­
komitością na polu literackiein.

Mam nadzieję, żo nasi ziomkowie powitają 
z radością nowe to dzieło Miss Biggs, znanćj 
już, zaszczytnie z tłomaczenia „Konrada Wal­
lenroda.“ Dzisiaj przynosi nam ona przekład 
sławnego poematu Mickiewicza p. t. „Pan 
Tadeusz.“ Jest to malowniczy obraz dawnego 
szlacheckiego życia na Litwie przed rokiem 
1812. W czasach niezależności Polski Litwa 
tworzyła znaczną część rzeczypospolitej — 
dziś jest w ręku Rosyan.

Odrębny koloryt obyczajów przedstawio­
nych w tym poemacie, nadto uroczy obraz 
dawniejszego życia w Polsce, powinny zachę­
cić albiońskicgo czytelnika do zajęcia się tćm 
dziełem i zapoznania się z niem dokładnie. 
Miss Biggs wywiązała się z swego zadania 
znakomicie, po mistrzowsku, a tćm większa 
jój zasługa, gdy zechcemy wziąć na uwagę 
trudności, jakie zwalczać jćj przyszło przy 
nauce języka polskiego, również i tę okoli­
czność, że poemat, który swem tłomaczeniem 
naszej literaturze przyswoiła, jest rdzennie na­
rodowym. Rymujący wiersz oryginału zastą­
piła autorka białym wierszem, ułatwiającym 
możność dokładnego przekładu. Jest ona też 
zawsze wierną poecie i oddaje ducha poematu, 
o ile tlomacz to uczynić jest zdolnym. Język 
angielski, mojćm zdaniem, lepiej może od ka­
żdego innego nadaje się do oddania dźwięków 
jędrnćj polskiej mowy, Niechaj mi będzie 
wolno przytocnyć tutaj słowa innego zuakomi- 
tego polskiego poety, Kaźmirza Brodziń­
skiego :

„Niechaj — mówi on — Polak uśmie­
chnie się w swój męzkićj dumie, gdy mie­
szkaniec z nad Tybrn lub Sekwany nazywa 
język jego twardym — niechaj śmiało i z go­
dnością sędziego słucha cudzoziemca walczące­
go npornie z trudnościami wymowy polskiej 
— który wówczas przypomina Sybarytę usi­
łującego włożyć ciężką zbroję Rzymianina — 
lub kiedy obcy przybysz słabym głosem dzie­
cka dice mówić językiem mężów i rycerzy! 
Dopóki stanie odwagi naszemu narodowi i do­
póki silnymi jesteśmy moralnie, nie pozba­
wiajmy języka naszego tćj męzkićj jędrności! 
Ma on swój odrębny urok, sobie tylko wła­
ściwą melodyjność — lecz — jest to raczśj 
potężny szum stuletuiego dębu — a nie ża­
łosny i cichy jęk wiotkiej trzciny, chwiejącej 
się za każdym powiewem wiatru !“

Mickiewicz jest rzadką i ujmującą posta­
cią i powinien być znanym w szerszym świę­
cie — a nie tylko w stosunkowo ciasnem 
kole swych współziomków. — Odznaczył się 
on na niejednem polu literatury, głównie je­
dnak ballady i epiczne poemata zjednały mn 
tę niesłychaną sławę. Wytworny wdzięk i 
prześliczne wykończenie sonetów — tych 
zwłaszcza, do których szukał natchnienia w 
Krymie, zachwycają wszystkich, którzy znają 
jego dzieła. Pisane są najdźwięczniejszym ze 
słowiańskich języków i śmiało iść mogą w po­
równanie z włoskiemi i angielskiemi tego ro­
dzaju arcydziełami.

Z serdecznćm życzeniem jednego z pra­
wdziwych wielbicieli zgasłego wieszcza, aby 
ten utwór i w naszym kraju znalazł godne 
uznanie, polecamy gorąco niniejszą pracę Miss 
Biggs lubownikom wszystkiego — co piękne 
i wzniosłe!“

Z naszej strony to jeszcze dodajemy, że 
dzięki pomocy pana Naganowskiego — wszy­
stkie imiona i nazwiska polskie, zachodzące 
w „Panu Tadeuszu“ — nie uległy żadnćj 
śmiesznej zmianie, a ua zakończenie niechaj 
nam wolno będzie przytoczyć mały ustęp z 
tłomaczenia, aby czytelnicy sami dokładność 
jego i piękną formę ocenić umieli — a tćm 
samćm zachęcili się do przeczytania całości.

„Cymbalists were many; 
But none dared play while Jankiel was near.

Where Jankiel tarried all the winter through 
None knew ; now all at once be had appeared 
With the chief army ateff. All kner that none 
Were equal to him onthis instrument 
In taste and talent. They entreated he 
Would play, presented cymbals, but the Jew 
Refused. and said his hands were coarsened, he 
Was out of practice, dared not, was ashamed 
So play before te gentlemen ; he bowed 
And went awa — etc.

Było Cymbalistów wieln. 
Ale żaden z nich nie śmiał zagrać przy Jankielu. 
Jankiel przez całą zimę nie wiedaec gdzie bawił. 
Teraz się nagle z głównym sz;ab-m wojska zjawił. 
Wiedzą wszyscy, że mu nikt na tym instrumencie 
Nie wyrówna w biegłości, w guście i w talencie. 
ITosz.ą ażeby zagrał, podają cymbały;
Żyd wzbrania się, powiada, że ręce zgrubiały. 
Odwykł od grania, nie śmie i panów się wstydzi
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miejscowa, prowincjonalna i tairaniczna.
Poznań, piątek 27 listopada

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał ro­
syjskiemu ministrowi sprawiedliwości, rzeczy­
wistemu tajnemu rudzcy N a b o k o w o w i, 
wielki krzyż orderu orla czerwąuego.

* Z Izby karnej. Dziś toczył się przed 
kratkami tutejszćj izby karnćj 1) proces prze­
ciwko odpowiedzialnemu redaktorowi „Gońca 
Wielkopolskiego“ z powodu artykułu zamie­
szczonego z Lubawy w „Gońcu Wielkopol­
skim“ w miesiącu lipcu. W artykule tym 
zamieszczony byl opis uroczystego obchodu 
1 OOO-letuićj rocznicy śmierci św. Metodego i 
streszczenie mowy ks. dziekana Sartowskiego. 
Po dzielnćj obronie p. rzecznika Wolińskiego 
sąd uwolnił oskarżonego od winy i kary. 
2) Proces przeciw pp. Julianowi Reichstei- 
nowi, Nikazenui Gruszczyńskiemu i Bolcw- 
skiemu (odpowiedzialnemu redaktorowi „Dzień. 
Pozn.“) w znanćj sprawie p. Kubła. Sprawę 
tę odroczono ua wniosek obrońcy p. Jażdżew­
skiego, który zażądał przesłuchanie kilku 
świadków, mających stwierdzić oświadczenie p. 
J. Reichsteina.

* Wybory. Deputowanymi n:t sejmik po­
wiatowy z kuryi mniejszych posiadłości wło­
ściańskich z obwodu poznańskiego U i Sad 
wybrani zostali : gospodarz Tomasz Palacz 
z Górczyna i Wojciech Dzidek z Winiar, 
a zastępcami ich gospodarze Józef B aj cr- 
1 e i n z Jerzyc i Wawrzyn Polczyń ski 
z Winiar. Wszyscy deputowani i ich zastęp­
cy są narodowości polskiój.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 412,15 
marek. Z Picruszyc 10,46 marek. — Razem 
422,61 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
7 marek. Nie chcący być nazwanym 50 m. 
Razem 57 marek.

* Teatr. J ntro po raz pierwszy komedya Bli- 
zińskiego „K aryerowicz“ (Szach i Mat).

(Tytuł pozostaje powyższy stosownie do 
życzenia autora).

W niedzielę dramat Starzeńskiego „C z a- 
p 1 e pióro".

* Teatr. Wczorajsze przedstawienie tea­
tralne, urządzone na benefis panny Pankiewi­
czównćj, wypadlo bardzo dobrze i ku wiel­
kiemu zadowoleniu licznie zebranej publiczno­
ści, która tćm samćm dała dowód, jak umie 
cenić talent i pracę beneficyantki. Gra p. 
Pankiewiczównćj i p. Skirmunta w jednoakto- 
wym, bardzo udatnym obrazku dramatycznym 
Sienkiewicza wywołała huczne oklaski, na 
które tak sztuka sama jak i artyści najzupeł­
niej zasłużyli. Deklamacye, śpiewy, polonez 
z historyczneml osobistościami z „Pana Ta­
deusza“ złożyły się na prześliczną całość, z 
którćj wszyscy wyszli z zadowoleniem i pod- 
niesionćm uczuciem.

* Ze szkół. W „Orędowniku“ czytamy: 
Jan Schmidt, robotnik ze Sudeckie­
go Rynku nr. 8, niemieckiego nazwiska, ale 
Polak, posyła córkę M a r y a n n ę, 11 lat li­
czącą, do szkoły na Chwaliszewie. Dnia 23 
b. m. wzięto dziewczę na niemiecką naukę re- 
ligii. — Stanisław Hepke, krawiec, 
Polak, posyła dwóch synów Stanisława 
i C z e s 1 a w a do szkoły przy ulicy Wszy­
stkich Świętych. Chłopcy uczyli się religii 
zawsze po polsku. Temu dwa tygodnie 
zabrano ich na niemiecką religią. Tak 
Schmidt jak Hepke mają się udać do rektorów, 
aby ich dzieci uczono znowu religii po polsku.

* Wczoraj wieczorem począł u nas padać 
śnieg, który pokrył dość grabą warstwą dachy 
i ulice. Temperatura wynosiła dziś zrana przy 
zachmurzonem niebie 3 stopnie zimna. — 
Około południa nastąpiła przy deszczu odwilż.

* Od komitetu centralnego ku żywieniu 
biednych dzieci szkolnych w mieście Poznaniu 
otrzymujemy następujące pismo : Ku żywie­
niu biednych dzieci szkolnych złożyli: PP. 
radzca sprawiedliwości, Orgler 30 m. ; rad- 
czyni handlowa, Emma Jaffé 20 m. ; kupiec 
Nazary Kantorawicz i posiedziciel fabryki, 
Maurycy Milch 60 m. ; właściciel browaru, 
Juliusz Hugger 15 m. ; kupiec Dreyzehuer 
10 m. ; dobroczyńca nie chcący być wymie­
nionym 25 par nowych butów i trzewików ; 
inny również 5 par butów i trzewików'. Ży­
wić będą codziennie: pani radczyni Emma 
Jaffé 2 dzieci, pani Jenny Stranz 1 dziecko 
i panna Speichert 1 dziecko. Dalsze datki 
chętnie przyjmuje komitet centralny ku żywie­
niu biednych dzieci szkolnych w mieście Po­
znaniu i uprasza o nadsełanie takowych na 
ręce skarbnika, p. M. Milch, Berlińska ul. 5, 
lub sekretarza, p. rektora Franke, Półwiejska 
ulica nr. 22.

* W auli gimnazyum fryderykowsklego
odbędzie się we wtorek dnia 1 grudnia wie­
czorem o godzinie 7'/a egzamin uczniów za­
kładu dla nauki gry na skrzypcach i basetli 
p. Fritschego. Zakład ten, do którego uczęszcza

wielu chłopców polskich, cieszy się o<l dawna 
ogólnćm uznaniem, — nie wątpimy tćż, że 
Publiczność licznie na egzaniiu ten się zbi»-rze. 
Jeden z nczniów polskich, syn pana dr. J., 
wystąpi jako solista na skrzypcach w Beriota 
„Fantaisie on scene de ballet.“ — Nowi 
uczniowie zgłosić się mogą każdego dnia w 
mieszkaniu p. Fritschego przy Górnej nlicy 
Młyńskiej nr. 21.

* Zwracamy nwagę Szanownych Czytel­
ników naszych na drugostronnie zamieszczone 
ogłoszenie p. N. Zientkiewicza, polecającego 
najrozmaitsze instrumenta muzyczne, bardzo 
stósowne na podarki gwiazdkowe.

* Charakterystyczne. W szkole na Ma­
łych Garbarach podczas urlopu jednego z 
nauczycieli oddano naukę języka polskiego p. 
Frischowi, wykształconemu w berlińskiem 
seminarynm, nie mającemu, jak sam twierdzi, 
wcale wyobrażenia o polskim języku. — Brak 
nauczycieli Polaków wszędzie widoczuy i ła­
two by można mu zaradzić — atoli wielu 
jest powołanych, ale mato wybranych.

* Ślub. W duiu 25 b. m. pobłogosła­
wiony został związek małżeński w Szemboro- 
wie pomiędzy panem Wacławem Chrza­
nowskim z Jarząbkowa a panną H e I e- 
n ą baronówną de Weidentkal-Rar- 
t h e 1 z Wyszkowa.

* Miłosław. W Brzeziu zgorzała w duiu
22 b. m. wieczorem obora i stodoła. Zdo- 
łauo tylko bardzo mało wyratować. — W ze­
szłym tygodniu zrewidował tutejsze szkoły 
asesor rejencyjny Reich w aayatencyi tutejsze­
go burmistrza Bctnera.

* Przygotowania do koncertu, który or­
kiestra nasza pod kierunkiem p. dyr. Dembiń­
skiego w najbliższą niedzielę w Gnieźnie na 
sali hotelu Europejskiego urządza, odbywają 
się codziennie ze znaną sumiennością. Wy­
borowy program i żywe zainteresowanie się 
młodą naszą orkiestrą w Gnieźnie, niewątpli­
wie przyczynią się do dobrego powiedzenia 
pierwszego występu orkiestry po za obrębem 
Poznania. Bliższe szczegóły znajdują się w 
części inseratowćj.

* Trzemeszno. Do rady miejskićj wy­
brani zostali w miejsce ustępujących pp. Arlta, 
Friedmanna, Kiszewskiego i Oławskiego, pa­
nowie: w III klasie stolarz p. Żurawiak, w 
U klasie pp. Oławski i Tenzer, w I Fried- 
niann.

* Września. Przedstawienie amatorskie 
na cele dobroczynne odbędzie się dnia 29 li­
stopada r. b. na sali p. Bednarowicza. Ode­
grane będą: „Consilium Facultatis“, 
komedyjka A. br. Fredry. „Zbudziło 
się w niej serce“, sielanka dramatyczna 
w jednym akcie przez W. M. Koenigswintera. 
„Nowy Rok“, krotochwila ze śpiewkami w 
jeduyni akcie przez Jasińskiego.

* Pominąwszy gromadne wydalenie Pola­
ków, wydalono w 3 powiatach z obwodu re- 
jencyi poznańskiej 26 osób z powodu braku 
legitymacyi, żebractwa, braku środków utrzy­
mania, i to 23 katolików, 11 żydów i 2 ewa- 
nielików, pomiędzy nimi 5 cyganów. Według 
zawodu byli to robotnicy, czeladnicy wędrowni, 
parobcy, handlarze, ekonomi, księgarze, pisa­
rze, kelnerzy itd. Pomiędzy wypędzonymi były 
tylko dwie kobiety, 8 wydalono z Poznania,
5 (cyganów) z powiatu ostrzeszowskiego, 4 
z odolanowskiego, po 3 z obornickiego, ple- 
szewskiego i średzkiego, po 1 z powiatów 
wschowskiego, kościańskiego, krobskiego, kro­
toszyńskiego, poznańskiego i szamotulskiego,
23 wydalono do Rosyi, 8 do Austryi, 5 (cy­
ganów) do Węgier.

* Chodzież. W przeszłą niedzielę byliśmy 
świadkami rzadkiej uroczystości. Oto ks. pro­
boszcz Gajowieck i udzieli! po sumie uroczy­
ście błogosławieństwa małżonkom, obchodzącym 
złote wesele ¡Andrzejowi Pisarko w i 
i M a r y a n n i e Dat, powszechnie szanowa­
nym wymiernikom z Rudek. Jak z przemo­
wy ks. proboszcza się dowiedzieliśmy, była 
Jubilatka już raz zamężną przez 20 lat. 
Wstąpiwszy powtórnie w związki małżeńskie, 
doczekała się jeszcze 50-letniego jubileuszu. 
Ma obecnie lat 90, a mąż jćj 70, ale jest ró­
wnie czerstwa i silna jak on. Cesarz Jego­
mość przeznaczył Jubilatowi, który nienagan­
nie sprawował urząd solecki przez lat 16, jako 
podarek przy tej sposobności 30 marek.

* Solec. Przed kilku dniami zbił robo­
tnik Liidtke tak nieszczęśliwie swego póltora- 
letniego pasierba, że tenże niebawem umarł. 
Obdukcya sądowa wykazała, prócz wewnę­
trznych uszkodzeń, że dziecko miało nogę i 
rękę złamaną. Krzyk i płacz dziecka przy­
prowadził Lftdtkego do niecierpliwości, a na­
stępnie do tak bestyalnego kroku.

* Piła. W dniu 22. bm. z rana prze­
jechał pociąg pomiędzy stacyami Wierzchowem 
a Bukowem hamulczego Siewerta z Piły, tak 
że tenże niebawem ducha wyzionął. Jak się 
zdaje, spad! Siewert ze swego siedzenia. — 
Pozostała po nim żona i czworo nieletnich 
dzieci.

* Wrocław. Tak samo jak ks. Biskup 
chełmiński Marwicz, przestał i ks. Biskup 
Krementz 100 marek do Ekspedycyi „Schl. 
Volks Ztg.“ na rzecz wydalonych wskutek 
głosowania podczas ostatnich wyborów ze 
służby robotników.

* Drezno. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich w Dreźnie obchodząc w niedzielę, 
dnia 29 listopada r. b. wieczorem o godzinie 
8 w’ sali swych posiedzeń „Restaurant 
Bawary a,“ Schössergasse nr. 1, 
szesnastą rocznicę swego istnienia, uprzejmie 
na tę uroczystość Szanownych Rodaków za­
prasza, oraz na mszą św., która tegoż dnia 
rano o godz. pół do 10 na intencyą Towa­
rzystwa w kościele zamkowym się odbędzie.

W imieniu Towarzystwa
I. F. J. Komendziński, 

prezes.
Porządek uroczystości: W niedzielę rano 

o godzinie pół do 10 msza św. w kościele 
zamkowym na intencyą Towarzystwa. Na-

stępnie wieczorem o godzinie 8 w sali posie­
dzeń : Po zagajeniu uroczystości przez prze­
wodniczącego. członkowie zarządu: sekretarz 
W. Górski, kasjer W. Szmydt, bibliotekarz 
J. Ganasiński, odczytają roczne szrawozdania 
każdy ze swojego wydziału. Odczyt czł. W. 
Raczyńskiego „O wynalazku i wyrobach pa­
pieru.“ Deklainacya czl. F- Hierowskiego 
„Ustęp z poezyi Krasińskiego.“ Następnie 
wspólna kolacya.

P. S. Nadmieniamy Szanownym Roda­
kom, iż biblioteka Towarzystwa znacznie po­
większona i uporządkowaua została, a znaj­
duje się obecnie w sali posiedzeń Towarzy­
stwa. Mający cbęć korzystania z tejże, zglo- 
się sie mogą do pana J. Ganasińskiego, 
Wettiner-Str. nr. 37. — Cena abonamentu ta 
sama zostaje.

* J. I. Kraszewski przybył już do San 
Remo (we W łoszech), gdzie znajduje się pod 
opieką biegłego i zacnego doktora Tymowskie­
go. Sędziwy weteran naszćj literatury jest 
bardzo znękany i schorzały, chodzić nawet nie 
może o własnćj sile.

* Z Kalisza piszą do „Kuryera Porannego“. 
W dniu 15 b. m. pomimo niepogody, odbył 
się wspaniały pogrzeb ś. p. Aleksandry Nie- 
niewskićj, bezdzietnćj wdowy, od lat wielu 
przemieszkującćj stale w Kaliszu. W obrzę­
dzie pogrzebowym wzięli udział wszyscy du­
chowni świeccy i zakonni; przed karawanem 
postępowali wszyscy uczniowie gimnazyum 
męzkiego z wieńcem, starcy z domu przytułku, 
dzieci z ochronki i liczny tłum. Na wieńcu 
uczniów byt napis: „Uczniowie gimnazyum swój 
dobrodziejce“. Na wieńcu kaliskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności, złożonym ua katafal­
ku, był napis: „Opiekunce ubogich“; byt tćż 
wieniec od obywateli Kalisza z napisem : „Oby­
watelce“, a wieko trumny zdobił wieniec z nie­
śmiertelników. Głośny tu ze swćj wymowy 
kaznodziejskiej ks. Józef Sz.afnicki, wygłosił 
przy grabie zmarlćj wspanialćj piękności mo­
wę. Na te ostatnie hołdy zmarła zasłużyła 
z wielu względów, bo jak za życia odznaczała 
się filantropią, tak tćż i w testamencie po­
czyniła hojne zapisy dobroczynne, mianowicie: 
dla kaliskiego Towarzystwa Dobroczynności 
rubli 2000; dla kallskićj ochrany ubogich 
dzieci rubli 1000; szpital św. Trójcy w Ka­
liszu dostał kamienicę murowaną, zbudowaną 
przy tymże szpitalu, lat temu kilka przez 
zmarłą; na wpisy dla pilnych uczniów gimna­
zyum kaliskiego przeznaczyła po, rubli 250 
corocznie, podobnież rubli 200 dla studenta 
uniwersytetu warszawskiego ; jednorazowo rubli 
6000 dla instytutu głuchoniemych i ociemnia­
łych w Warszawie; procent od rubli 4000 na 
pożyczki bezprocentowe dla rzemieślników mia­
sta Kalisza z kombinacyą, aby po 20 latach 
procent od tćj sumy szedł na bezpowrotne 
wsparcia dla ubogich rzemieślników Polaków 
w Kaliszu. Nad tym funduszem zmarła od­
dała opiekę kaliskiemu Towarzystwu Dobro­
czynności. Prócz tych wspaniałych darów, 
przeznaczyła procent od rubli 3000 na utrzy­
mywanie przy kaliskim domu schronienia ka­
lek i starców jednćj Szarotki i nadto procent 
od rubli 2000 dla tegoż przytułku, głównie 
w celn polepszenia żywności dla nieszczęśli­
wych. Oby bogaci brali wzór cnót chrze- 
ściańskich i z nich najpiękniejszej — miło­
sierdzia — jakiemi się odznaczała ś. p. Nie- 
niewska. Cześć jej pamięci — spokój jćj 
duszy !

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28go 
listopada św. Rufina m.

Wschód słońca o godz. 7 minut 45. Za­
chód o godzinie 3 minut 51.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Z Nowym Rokiem wychodzić będzie w 

Poznaniu „Gazeta Rybacka“ pod re- 
dakcyą inżeniera i znanego ichtyolega pana 
Ksawerego Stabrowskiego. Gazeta ta będzie 
miała cel podniesienia u nas zaniedbanego go­
spodarstwa rybnego. Szczęść Boże!

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 listogada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Gieśliński z Czeszewa, ksiądz Sza- 
dziński z Parzynowa, Kokociński z Dą­
browy, Swinarski z Obry, pani Greinert 
Chodzieżą, Różański z Dziekanowic, Przed- 
wolski z Berlina.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 27 listopada 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wzmóc, 
listop.-grudz. 150,—
kwieć, maj 15/,—

Żyto wzmóc, 
listop.-grudz 130,75
kwiec.-maj 136,--
maj-czerw. 137.—

Olej rzep. spok. 
listop.-grudz. 46,20
kwiec.-maj. 46.90

Okowita stalćj 
w miejscu 38,40

paźdz. 38.90
listop.-grudz. 38,90
grudz.-stycz. 38,90
kwiec.-maj 40,30

Kapitały.
Berlin, 26 listop. 1885.
Galie, akc. k. 92.30 
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 100,70 
Pozn. listy rent, 101,90 
Austr. banknoty 161,80 
Austr. renta złota 88,40
Austr. losy 1860 116,60 
Włochy 94.90
Rumuny 103.—
Ros. banknoty 199,90 
Ros.-ang. pożyczk. 95.— 
Pol. 5% listy zast. 60,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,10 
Kredyty 464,
Kolej państwowa 442 50 
Lombardy 221.—
Usposob. stale

1885. (Kursa końc.)
w miejscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita niezm.

44.70 
46 —

w miejscu 37-
listop.-grudz. 37 —
grudz.-stycz. 37.-
kwiec.-maj 38,80
Petroleum

w miejscu 8.-

maj-czprw.
Owies

40,60

listop.-grudz. 127.50
Wyp.-żyta wsp 250

Wyp.-oko. kw. L0.000
Szczecin, 27 listopać

Pszenica słabo
listop. -grudz. 147,-

kwiec.-maj.
Żyto słabo

157,50

listop.-grudz. 127,—

kwiec.-maj.
Rzepik

132 50

w miejscu
Olćj rzep. spok.



(Aadesłano).
IVn Q-xvi«.25<aLił.<3!
Oprócz wielkiego wyboru cygan po- 

lecam powszechnie ulubione papieros« 
)li xr ir (,U7>
„Vulkan“

I. F. I. Komendzinskiego w Dreźnie.

J. Zydorowicz
w Poznaniu, ul. Nowa 5.

GOSPODARSTWO KANDEL 1 PB2EMYSŁ.

gn§ Z prowincji, 27 listopada. (Chmiel) 
Po dotychczasowej niepomyślni) sytuacji, po spa­
dnięciu ceu do barozo niskiego stopnia, nastało 
w. handlujjiewne ożywienie. Chociaż transakcve 
w tym tym tygodniu nie były znaczne, to jedna­
kowoż, były większe, aniżeli w poprzedzającym ty­
godniu. Kupowano atoli przeważnie delikatniejsze

gżiunki i to dla Bauaryi i Czech. Eksport do 
Angin cokolwiek się wzmógł; zakupowano także 
w tym celu znaczniejsze partye. Gatunki średnie 

i poślednie były mniej pokupne. Płacono za gatu­
nek wyborowy 70—86 w., za średnie 45— 50 mrk.. 
M poślednie 20— 30 rnrk. Kasi krajowi mielcarze 
zakupili dotychczas mało, tak że spodziewać aię 
można z ich strony większego zaknpna.

. Poznań, 27 listopada. (— Sprawozda"
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pada śnieg.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

, ! a TT?1' ^,’t0Pa<l 124.— płacono, listopad-grn- 
dzitn 124 płc., grudzień-atyczeó 124,— plac, sty- 
czeń-luty 120,— płac. r > j

Okowita, słabo
.. *Ina wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 
litr., na listopad 30.40 plac., grudzień 3050 płac., 
styczeń o0 flO plac., luty 37,10 plac., marzec 37.60

•To™, l,,acon°. kwlecień-maj 88,00 plac., 
maj 38.90 płacono. r ’

Okowita: w miejscu (bez beczki) 30,30 płac 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.

Okowita. (« beczką) pr. 100,— 10,000%
Trallea. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 30.40. listopad 36,40, grudzień 36,50 
styczeń 36.00 marek, kwiecień maj 38.60. marek 
w iniejBcn bez beczki 36,10 m.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 27 listopada 1885.

Pszenica . .'lÓO kilg.
. . nówa . . - -
Żyto...............................
Jęczmień . .
Owies ...

. nowy. .
Groch wrzący.
Kartofle ...
Łubin ż5łty. .

. niebieski - 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

piękny ' średni pośledni
15 10 14 00 14 10 — —
— — — — — — — —
12 7<y i2 30 12 10 _
13 10: 12 40 11 40 — —
13 20! 12 60,12 20 —. —

— — — — — — —
— —-j — —j — —i _ _

2 20 1 80|— — —
- — — — — —

— — — — — — —
— — — — — — —

— I -1- —1— — — —

Żyto potw., najdelik.1 121—123 mrk., pośle­
dnie 118—120 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 125-130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—124 mrk.

Owies w miejscu 120—132 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 37.25 m.

plac., kwiecień - maj 38,80 płacono , maj-czerwiec 
39,20 plac., czerwiec-lipiec 40.10 płac., lipiec-sier­
pień 41.— żąd.

Ceny targowe z dnia 26 listopada 1885.

Bydgoszcz, 26 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 141—145 m.. śre 
Pnie gatunki 136-140 m., poślednia 130-135 m.

Wrocław, 26 listopada 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabo, wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —. listopad 
127,— plac., listopad-grudzień 127,— plac., kwie- 
cień-maj 1886 135,— żąd., — płac., maj-czerwiec 
136,50 żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-inaj 133,— 
żądano.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —żądano, listopad 46.50 żąd., li- 
stopad-grndzień 46,50 żądano, kwiccień-maj 47,50 
żądano.

Okowita niżój, wypowiedziano 15,000 litr, 
w miejscu —,—, listopad 36,61' plac., listopad- 
grudzień 38,60 płacono!, grudzień-styczcó 37,00

r

Postanowienia 
komisji handlowój.

TOWAR

Rzep ... 00 klg. 20 40 19 1 50 18 I 00
Rzepik zimowy . w 19 90 18 80 18 00
Rzepik latowy . ■ 22 — 20 19 -
Lnica . . . . w 21 00 19 — 18 -
Siemię lniane . •» 25 — 23 00 21 00
Siemię kouop. , • 18 — 17 J 50 17 ~

Fos tauowienia Za 100 kilogramów

miejskiśj
ciężki średni lekki towar

D&j- naj- naj- naj- uaj- ' naj-
deputacyi targów. wyż. 

M F.
niż. 

M F.
wyż. niż. 
M i. 11 F.

wyż. : niż. 
M F. M K.

Pszeuica biała 15 40 14 90 14 10 13 90 13 60 13 10
. żółta 15 10 14 80 13 00 13 40 13 00 12,70

Żyto 13 30 13 lu 12 80 12 50 12 30 11 90
•I ęczuiień 14 -j 13 50 12 40 12 20 11801130
Owies 13 20 12 90 12 60 12 10 12 30 12 00
Groch 16|5O| 15 50 15|--jl4,0> 13i00|l2|00

Ksiądz dziekan

LEON KASPROWICZ
proboszcz z Biecliowa

zakończył żywot doczesny dnia 27 listopada rb.

W smutku pogrążona rodzina.

Księgarnia i skład nut

Leitgelora i Sp.
w Poznaniu

KALENDARZE

Zaproszenie do przedpłaty.
M styczniu 1886 wyjdzie nakładem naszym:

Tom III.

poleca:
na rok 1886 a mianowicie 
*/>7 za ! markę, nowy poznański 

. , , ... ... f® r,° fen., Ścienny naklejony na
tekturę 50 f.. Kieszonkowy 15 f., Puyitaresowy 15 f., ten­
że z dodaniem czystego papieru do zapisków, eiey. oprawny 
u’ P^ęiennko any. z ołówkiem 1 mrk., Kalendarz 
dlii Rolników z bezpłatnym dodatkiem opr. w płótno 2 
mrk. 50 fen., tenże przekładany papierem 8 mrk., oprawny 
w skórkę 3 mrk., takiż przekładany papierem 4 ni., Pod- 
i ęcznik dla rólników 60 fen., opr. w płótno 1 mrk.

KOŹMIAS STANISŁAW (1811 — 1885). Wspomnienie 
biograficzne w 8-ce. 104 stronnic. 1 mrk. 00 fen.

Monumcnla niuslcls sacrae In Polonia. Kompozycje ko- 
-L ścielne wzorowych mistrzów muzycznych z epoki klasy

cznej w Polsce zebrał ku. dr. Józef Sarzyński. p0 
szyt I. 3 mrk.

POTOP p°wieś<* historyczna przez Henryka Sienkie- 
77 wieża. Pierwsze dwa tomy już wyszły.
Cena w drodze prenumeraty płacąc gotówką z góry za całość

18 mrk.
O łaskawe zamówienia upraszają:TLT’ 1 1 J T • n ta9Kawe zamówienia upraszają:lauk katechizmowych s J- i*«««*«- i sP.

X. Prób, Stagraczyńskiego. • W™a, skład i wypożyczalnia nut
Cena w prenumeracie do 15 lutego 1886 wynosi • W Poznaniu. (1113)

tylko 4 marki »»»««•••••••••••O#®©«
z przesyłką franko. — Należytość nadsyłać trzeba naprzód do _i ■

Księgarni Katolickiej w Poznaniu NOWOŚCI 0.0 ŚTOiewu
a me do X. Stagraczyńskiego, gdyż tenże prenumeraty już W VV WWW* WWW MMJ.W W

X8Sr,B’bwlem MuU "• wydane nakładem księtami i składu tut
Ferdynanda Hoesick’a w Warszawie

Do nabycia we wszystkich składach muzycznych 
w Poznaniu i na prowincyi.

RESZKE -ALBUM

Dziełko p. n. (968)Dogmat o piekle
wyjaśniony faktami zaczerpniętemi tak z dziejów 

świętych, jako też historyi świeckiej
przez

0. Fr. Schoupego, T. J.
przełożył WI. M.

wyszło świeżo
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Cena egzemplarza 60 fenygów.

POŻYCZ KI
z Zlemstwa Poznańskiego

(landszaftowe)
mogą być za pośrednictwem naszem zaciągane, konwerto­
wane i odnowiane. Warunki pośrednictwa tego nie różnią 
się w niczem od ogólnie przyjętych w tym względzie zasad, 
a do szybkości załatwienia spraw przyczynia się mocno ta 
okoliczność, że zawsze mamy obfite zasoby gotówki. (1153)

Bank Włościański w Poznaniu.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI IPLACHTÏ, OLIffg I SMAROWIDŁO,
na łosia

Polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nliea 21.

!

Zbiór najulubieószych śpiewów
Nr. 1. Denza, Kochaj mnie 

„ 2. Mililotti, Gwiazda. . . 
,, 3. Nieśmiała prośba p. G. 
„ 4. Patti (Adelina) Taje­

mnicza nadzieja . . . . 
,, 5. Moniuszko, Skowronek 
„ 6. Kratzer, Naiwne dzie­

wczę Mazurek............
„ 7. Baldelli, Przy pocałun­

kach ...............................
„ 8. Blumenthal, Droga do 

nieba............................

polskich i obcych z towarzyszeniem fortepianu.
kop. 30 Nr. 9. Palloni, Smutna histor. kop. 40 

40 „ 10. Ruta, Nie pytaj mię! „ 40 
30 „ 11. Kratzer, Piosnka o pio­

sence _...........................  „40
12. Rotoli, Pragnienie duszy „ 40
13. Gastaldon, Donna Klara ,, 40
14. Gastaldon, Piosnka za­

kazana ........................ „40
15. Caraciolo, Serenada hi­

szpańska .....................  „40
16. Denza, Oczy turko-

sowe..................................40

Straż św. Wojciecha
w Caieźuie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Kosslgnnll 1,50 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je­

zusa 1,50
Sógur, Piekło 0,50

1885. Kh. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha 1,50
Ks. dr. Kanteckl, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu 0,10

Na r. 188(1 można skladMó 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płacicicl odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łn- 
kowski, Cinleino. [322)

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach inia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlauera esencja jodłow a (Conife- 
ren Geist) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelaiua w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbanma i prof. dr. Wleli w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniśj rozlewa się Radlaue- 
ra esencja jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. _________ (732)

Co tylko wyszedł moim nakładem obraz chroniolitografo- 
wany podług ówczesnej akwareli (1159)

z r. 1815—1830
przedstawiający w 30 figurach całą ówczesną armią polską.

Cena egzemplarza 3 marki.
Kolory mundurów są za pomocą chromolitografli dokła­

dnie oddane.
Figury są numerowane, a pod obrazem znajduje się obja­

śnienie, jaki gatunek broni odnośny numer przedstawia.

Zaklął litoiraSciiy T. Szulc Pnai, Wroct. ul. 36.
Pieniądze nadsyłać można znaczkami pocztowemi.______

Fabryka powozów
W. Goławicckiego w Poznaniu

Wielkie Garbary nr. 51 (1153)
poleca eleganckie nowe sanki, używany ko-

czyk i nżynaiia plauwag-ę.

BI. Blaszewska dawniej Łakińska
Hotel Rzymski

Skład materyałów piśmiennych i galanteryjnych
poleca na nadchodzącą G w ,i a z d k ę, co dopiero odebrane
lampki drzed obrazy Świętych, książki do nabo­
żeństwa, różańce, krzyże stojące i wiszące we wszel­
kich rodzajach i gatunkach, jako też za najlepsze uznane 
knotki paryzkie pudełko po 40 fen. (1134)

Najpiękniejszy podarek na Gwiazdkę!

40
30

30

40

40

Nr. 27. Syrewicz, Sabaudczyk kop. 40 Dueta salonowe na dwa glosy
,___ , p _JNr. ł?. Manzoclu, Rybacy . .kop.45

28. Arnaud, Dzieje serca „ 20 j 
20. Campana, Wymówka „ 40

15. Rossini, Wyśc. na łodz.
17. Gabussi, Rybacy . . .
18. Nicolai, Słówko . . ,

40
40
20

Chwała na wysokości.
Zbiór muzyki kościelnej na śpiew z organem.

Nr. 57. Moniuszki Hymn o Sw. | waś Marya na cztery
Stanisławie na jeden I głosy..........................kop. 20
głos ............................kop. 50 i Nr. 81. Pakulski, Veni crea-

„ 80. Złotaszewski, Zdro- tor na cztery glosy . „ 20

Stary Rynek 76
wprost odwachu głównego.

Od ionieflziałku 23 listop. do końca grudnia
■RrcerLsr-w /«d?

wszelkich towarów y^<K^/Odtożone mate-

znacznie zniżone
tylko za ««/. “

tÓWlwC. w cena dotychcz. 3,50 m. Jedwa-
Ł / /bie czarne w nowych wyrób, od 2

iT*?- / cena dotychcz. 3 in. Aksamity, halki,
y; płótna na pość., firanki,trykoty męzkie,

► P /bieliznę męzką, derki podr., krawaty itd. 
/ Celem nprząt. t™. prsesśłer. lat. wjprz. po każdej możliwej cenie

J. & T. Kamieński
Skład bławat., jedw., płócien i fabr. bielizny męzkiej

St. Rynek 76, obok pałacu Hr. Dzlalyńskich.

m

oddalona pięć minut od Poznania, w najzdrowszej okolicy, 
z pięknie urządzonym ogrodem, stajniami, pralnią i lodo­
wnią, jest włącznie 10 płacy na budowle pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania. (1109)

Bliższe wiadomości w biórze św. Marcin nr. 65.

żłóbki
1 drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-eotty I gipsu piękne kolo­
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fałdzie (Hesya).

Zakład artystyczny dekoracyi 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na­
desłanie zamówień, aby od­
stawa nie doznała zwłoki.

Ksprowadzać można gratis 
i franco od (1150)
Bracia Ilug.

Handel nut i instrumentów 
muzycznych w Lipsku.

<io gotowania
własnćj fabryki, funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Su- 
cliarda poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Prośba
do zamożnych Pań i Panów!
Dziecko mlod. lub star, nie- 

mogące i niemające być w do­
mu wycbow-ane, przyjmie za je­
dnorazową nagrodą z zapewnie­
niem dobrej opieki pod adr. 
F. K. 50. Rogoźno Pr. Po­
znańska poste restante.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Poszukują umieszczenia od No­
wego Roku (1157)

panna służąca
w wieku 30 lat,, znająca krój po­
dług żurnali, wszelkie szycie, fryzo­
wanie, mogąca wyręczać panią domu. 
Świadectwa, nadzwyczaj dobre! Pen­
sji wymaga 180 m.
A. J. Waliczak, Poznań (snb A. Z).

prześlicznych polskich i zagranicznych melodyi narodowych: mazurów, kra­
kowiaków, polonezów, wyjątków z oper n. p. z Halki do śpiewu i do tańca. 
Jest to nowy instrument muzyczny „ITei-ołon“, piękna salonowa ka­
tarynka. na której bez znajomości nut można wygrywać najpiękniejsze me- 
lodye. Kto pragnie siebie i nnych rozweselić, niech kupi sobie Herofon. 
Cena jest bardzo niska, gdyż z opakowaniem wynosi tylko 30 marek, za 
co się odbiorze jeszcze 6 sztuk do grania. Osobno sprzedaję płyty po 1 
marce. Oprócz tego polecam skrzypce, harmoniki dla dzieci od 2 m. 
dla początkujących od 3 mrk.. dla dobrych graczy od 6 do 60 mrk., także 
cytry od 1 m. 50 fen. do 20 marek, gitary od 7 m. do 12 m., pudełka 
do skrzypcom, struny, pudelka do kręcenia i samoyrające, 
Reperacje instrumentów muzycznych obliczają się bardzo tanio. Upraszam 
o wczesne zamówienia, gdyż krótko przed Gwiazdką nie można na czas 
zleceń wykonywać. Największy wybór a najtańsze ceny (1155)
w Poznaniu u J¥. Żiętkiewieża

Stary Rynek nr. 35, I piętro.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l’Etranger.

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

mwDziwf likier BENEDïïTÎÉSin
znakomity, tonlezny, pobudzający apetyt 

tułający trawienie.
uła-

Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
ziemi skutkami,, na jakie zdrowie narażone być może.

. . (uurdziwy likier Renedyktyńskl mają na składzie poniżej wy 
mieniem, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.
. APPc1’ A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp„A, Pfltzner, S. Saniter .jr.
, .. ;3ccly i Sp., W. Becker, Emil Brnmme, E. Feckert jr., T.
Luzmski (Hôtel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. S. 
feooeski, H. Wolkowitź, plac Wilhelm. 14. Maznrkierwicz w Toruniu, M. 
biuchmnski w Buku, _______ (1087)

Nauczyciel cm.
w siło wieku, mający wiadomości 
wyższych klas gimnazjalnych, pra­
gnąłby udzielać lekcye prywatne; 
lub też przyjąłby miejsce domowego 
nauczyciela, albo inne jakie odpo­
wiednie zatrudnienie. Świadectwa do- 

/lire. Bliższa wiadomość w Kksp. 
Kuryera Pozn. sub 1152.

Stary Portwęin,
Starą Malagę,
Stare Cherry,
Starą Madeirę, 
poleca handel win hurtowny

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

^Poszukuje miejsca zaraz lub od 
Nowego Roku bardzo zdatny

kucharz
kawaler w starszym wieku, znający’
się dobrze na ogrodnictwie. Reko- 
mendacye poważnych domów jak 
najlepsze. Pensji wymaga 360 m. 
A. J. Waliczak. Poznań, (sub J. W.)

35,000 mrk.
kościelnych pieniędzy pod zwi 
kłemi warunkami zaraz p 
landszafcie jest do wypożj 
czenia. Zgłoszenia przyjmuj 
Przewodniczący w dozorze k(

ścielnym w Dolsku
«lózef IIoil*inan.

W Gnieźnie
na sali hotelu Eropejskiego
w niedzielę 29 listopada

Wielki
Kmcert instrumentalny

orkiesty poznańskiej
Bolesława Dembińskiego.

Zamówienia na bilety na 
krzesło po 1 marce, na miej­
sca do stania po 75 fen. przyj­
muje księgarnia R. łan- 
SeffO. (H35)
Początek o godz. 8 wieczorem.

Program wyborowy.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\11\273\0563.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\11\273\0564.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\11\273\0565.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\11\273\0566.tif‎

